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z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Now®j pod 
liczbą 291. W  Krakowie: Księgarnia Jó
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Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków ■ 
skip me du pontde Lodi N r.l. W e Wiedniu: 
p. A, Oppeltk, Wollzeile, 22; tudziei pp. Haasen- 
stein Vogier, Wollzeile 9. W Frankfur
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eenstein Yogier,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
|1  cnt od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

Cesarz Maksymilian i wyprawa 
meksykańska.

Przed kilku dniami rozbiegła się po Wie
dniu pogłoska, źe cesarz Maksymilian zna
lazł tragiczny koniec przy oblężeniu Queretaro. 
Pogłoska prawdopodobnie fałszywa, ponieważ 
ostatnie depesze nowojorkskie zapewniały, iż 
wskutek jakiegoś zwycięztwa jenerała Mejia, Ma
ksymilian miał wrócić do Mexico.

Nie mniej przeto słowo t r a g i c z n y  tak 
leży w sytuacji samej, tak charakteryzuje stan 
zamorskiego cesarza, w naszym wieku, pełnym 
tragiezności, tak niezwykłem jest umyślne szu
kanie tragedji, że mimowolnie uwaga się zatrzy
muje przy losach niepospolitego człowieka, zwią
zanych z losami maleńkiej garstki współbraci 
naszych, stojących po bohatersku przy jego boku, 
dla przetrudnej walki, w niepojętem zadaniu. 
Zlebyśmy rozumieli obowiązek spostrzegacza 
objawów społecznego i polityeznego życia ludz
kości, gdybyśmy równie niezwykłemu zjawisku, 
raz chociaż, kilka słów poświęcić nie mieli.

Zjawisko rozpoczyna się w Miramare, gdy 
areyksiążę Ferdynand Maksymilian, najstarszy 
brat cesarza Austrji, po półrocznem zgórą roz
myślaniu, przyjął a. 10. kwietnia 1864 r. koronę 
meksykańską, ofiarowaną mu przez cesarza Na
poleona, zdobywcę Meksyku, przez zgromadze
nie notablów i większość ludu meksykańskiego— 
wówczas tak się to nazywało. Początkowi 
tęmn nie brakło pewnej wielkości. —

Jakkolwiek byśmy sceptycznie zapatrywali 
się na pobudki ludzkich czynów, to nie wystar 
cza zwykłe stanowisko naszego praktycznego 
wieku; aby osądzić postanowienie arcyksięcia. 
Pozostawało zawsze coś niepojętego w tem rzu
ceniu monarszej prawie pozycji, najstarszego 
agnata jednej z pierwszych dynastyj, ewentual
nego rejenta państwa, najbogatszego z arcyksią- 
żąt, jednem słowem śmiertelnika świetnej, szczęśli
wej pozycji w całem znaczeniu słowa, męża, które
mu opinia publiczna obiecywała w razie tru
dnych czasów jakąś świetną rolę, mogącą za- 
ookoić szlachetne ambicje duszy ludzkiej, a po

rzucającego to wszystko, dla pozyskania korony 
;a Oceanem, wśród obcych Indzi, obojętnych 
stosunków, korony okupionej trudną pracą, gdy 
 ̂ przywilejów monarszych prawdopodobnie nic 

;ię znaleźć nie miało, prócz problematycznego 
tytułu,— i to w epoce tak hojnej w rozdawnictwo 
królewskich w Europie synekur dla wszelakich 
książątek.

Trzeba w zupełności nie znać duszy ludz
kiej, przypuszczając, iż tego rodzaju pobudka 
wystarcza dla przedsięwzięcia, na którego okro- 
rae trudności ślepy tylko mógł mieć oczy za- 
nkniete. My, którzy nie mamy ani specjalnej nie
chęci* do ces. Napoleona III., ani nie wojujemy 
rzczerai nazwami, nauczeni praktyką smutną, że 
'dradliwe są nawet, gdy się pod niemi nie mię
ci odpowiednia rzeczywistość, my, którzy nie 
lamy ani akeyj pożyczki meksykańskiej, ani me

mieliśmy przyczyny zazdrościć komuś możliwych 
zysków, przyznajemy, że to co brakło, aby w zu
pełności wytłomaczyć sobie trudne do pojęcia 
postanowienie Maksymiliana, dopełnialiśmy chę
cią jego pozyskania wielkiej zasługi, oddania 
wielkiej usługi ludzkości.

Pod względem zasługi, mogły być pewne 
wątpliwości, gdy rzecz szła o mięszanie się do 
sprawy obcej, wątpliwości tak wielkie, jak wielką 
jest wątpliwość co do wartości głosowania nota
blów , a następnie głosowania powszechnego, 
podczas okupacji Francuzów. Gdy wspomniemy 
jednakże, że w Meksyku właściwie nie ma n a 
r o d u ,  w europejskiem słowa znaczeniu, że 
Meksyk, dawna kolonia hiszpańska, wydobywszy 
się przed 40 laty na niepodległość, składa się w 
przeważnej części (5 milionów na 8) z Iudjanów, 
nie biorących dotąd najmniejszego udziału w ża- 
duem publicznem życiu, że resztę ludności hi
szpańskiej i mieszanej rozdzierają niesnaski, 
płynące ze źródeł koteryjnych, z prywatnych in
teresów, z różnych przekonań politycznych, nie
snaski, które w ciągu lat 40 wywołały 260 
krwawych powstań, bez śladów interesu narodo
wego, że wszelkie rządy w Meksyku, bez wy
jątku, nawet noszące świetne miano republiki, 
były autorami gwałtów, konfiskat na przeciwni
kach, stanów oblężenia, gwałcenia misyj zagra
nicznych, posuwającego się aż do grabieży za
chowanych u nich cudzoziemskich milionów, za
boru cudzoziemskich prywatnych majątków,—wo
bec tej krótkiej historji Meksyku wątpliwości co 
do zasługi maleją, a wielkość usługi na pierwszy 
plan występuje.

Rząd cesarski nie był również nowością dla 
Meksyku. Po wywalczeniu niepodległości w r. 
1821 kongres meksykański ustanowił monarchię, 
z nazwą cesarstwa, a gdy korony nie przyjął 
infant hiszpański, ofiarował takową Don Augu- 
stinowi Iturbide — cały rok szczęśliwie nad Me
ksykiem panującemu.

Nowy cesarz nie przyniósł z sobą do Me
ksyku wstecznych przekonań.— Wiadomą powsze
chnie jest rzeczą, że przeciwnicy dawnego rzą
du — altramontanie, byli głównymi stronnikami
Maksymiliana i sprawcami jego wyboru, zdawało 
się więc, że cesarz ich interesa będzie miał w 
pieczy szczególnej. Odwidzenie Rzymu przed 
opuszczeniem Europy, pewne przyrzeczenia spra
wiedliwości tam dane, zdawały się umacniać po
dobne nadzieje. Jednym z pierwszych czyuów 
jego rządu, gdy się na miejscu przekonał o in
teresach kraju, było przecież uregulowanie pra
wne zaboru dóbr duchownych, dokonanego przez 
Juareza, nazwane po prostu przez przychylne 
stronnictwo p o t w i e r d z e n i e m  k o n f i s k a t y .  
Potężni ultramontanie przestali być stronnikami 
cesarza. Okazało się więc, że wizyta w Rzymie 
nie była zaciągnięciem Bezwzględnych zobowią
zań względem obcych interesów, lecz błogosła
wieństwem namiestnika Chrystusowego na mę 
czeńską drogę.

Rozpoczęła się też ona od Europy, gdzie 
przy odjeździe rwały się węzły rodzinne, cią-
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(Dokończenie.)
Domki Indów dalekich i szałasy plemion 

>czującycb, zapełnią się mieszkańcami odpo- 
iednich narodowości, którzy przez cały przeciąg 
ystawy nżywać będą sprzętów własnych, me 
laczając zarazem od swych obyczajów. Dla e- 
lografa park wystawy paryzkiej najlepszą księ- 
ą badań i wielostronnych odkryć. Szkoda, że 
iledwie połowa skończona Domy stoją wpra- 
dzie wszystkie, lecz za to wewnątrz brakuje 
adzwyczaj wiele. Przed każdym niemal dom- 
iem masz malutki Ogródek, zasadzony najroz- 
laitszemi kwiatami i krzewami. Gdzieniegdzie 
idzisz drzewa większe, jak sosny, cyprysy. 
Wszystko to przesadzili wczoraj, i wszystko się 
rzyjęło. Przez sam środek parkn wije się wstę- 
a naśladowanej Sekwany, której koryto prześli- 
znym wylano asfaltem. Kilkanaście najdziwa- 
zniejszych mostków łączy oba brzegi rzeki, 
ilka naśladowanych grot, jaskiń i tunelów, przy- 
omina grotę błękitną koło Capri w fveapoli- 
ińskiem, jaskinie szkockie i tnnele szwajcaiskie. 
rancja zdaje się mówić ustami swego dzieła: 
j to  macie wszystko — czego wyobraźnia za- 
:agnie.“

Lecz pomińmy park, o którym w swoim 
zasie szeroko nam pisać wypadnie, a udajmy 
ip. do samego gmachu, położonego w środku o-
rodu

Gmach wystawy obejmuje 160.000 metrów 
wadratowych. Olbrzym ten wybudowany z 
elaza, a pokryty szkł m i blachą, skręca się 
t przedłużnym kole , i jak wąż egipski, przed- 
tawiający wieczność, kąsa swój własny ogon. 
ięć wielkich kręgów, połączonych między sobą 
zwężających się ku średnicy, przypomina krę- 

: piekła dantejskiego. Między obrazem wło- 
iiego poety a gmachem wystawy, prócz wielo- 
na zachodziła i ta różnica, że Dante w samym 

adku umieszcza Lucyfera, gryzącego trzech 
jkarygodniejszych zdrajców, podczas gdy tu

gnęła przez ogołocony z potrzeb pobyt w Cha- 
puftepec, po wykwintnych europejskich wygodach 
monarszych, przez opuszczoną od stronników 
pracę nad organizacją kraju, przez rządy wyko
nywane dwuznacznemi rękami, przez stosunki 
% wyniosłym i despotycznym współrządzcą — 
marszałkiem Francji. — Na orzeźwienie zaś i o- 
tuchę, każda poczta z Europy, z nkoehanego 
Wiednia, przywoziła wymysły o awantury, o służbę 
francuzką, o szczepienie despotyzmu na ziemi 
wolności, i pod przewodem 1V. I r ,  Presse, przez 
trzy łata co dzień, przepowiednie upadku.

Były przecież jakieś widoki, póki Francuzi 
znajdowali się w Meksyku. Były nawet, póki 
się mieli zwolna wycofywać. Ludzie, obeznani z 
interesami na miejscu, zapewniali, że jeśli ce
sarz zorganizuje 30-tysięczną armię, opuści zu
pełnie obronę 8 odległych prowincyj, pobuduje 
blokhauzy, zabezpieczające drogę ze stolicy do 
Vera-Cruz, i obudzi dia siebie drzemiące syra- 
patje indyjskie, przyszłość, po długiej walce, 
może do niego należeć! Plany te zaczęły się 
wykonywać, lecz natarczywość amerykańska, 
słuszne wołania Francji, grożące komplikacje w 
Europie wycofały nagle francuzką armię z Me
ksyku, Maksymilian pozostał sam z rozpoczętem 
dziełem, wobec rozszerzonej po kraju guerilli, 
sam na pół cesarz, na pół partyzant.

Tragedja rozwijała się w przerażającej na
gości. Wśród walk niepewnycn, wśród rządów 
bez władzy, sam jeden, pozbawiony żony nawet, 
która wracając do boku jego, widokiem obłąka
nia uwydatniałaby chyba zmianę położenia, ofia
rom dodawała rozdzierającego wyrazu — pozo
stał na miejscu swego przeznaczenia. I dla cze
góż? Dla czyjej korzyści? Wszak cesarz pozba
wiony potomstwa; dla kogoż ta praca nad
ludzka — czyż dia dwóch młodziuchuych Me- 
ksykanów, uczniów szkoły paryzkiej, potomków 
cesarza Augustyna, którym nadał tytuły cesar
skiego rodu?... Jedna chwila zawahania, sła
bości, wystarczała przecież, aby uniknąć przynaj
mniej fatalnego końca. Francuzcy dowódcy, żą
dni raz się pozbyć kłopotów ze Stanami i jak
kolwiek uregulować fraucuzkie interesa, gdyby 
spostrzegli najmniejszą co do postanowienia wąt
pliwość, gotowi byli siłą porwać Maksymiliana 
i wywieźć ze sobą, dając zarazem łatwy sposób 
pozbycia się moralnej odpowiedzialności, ota
czając aureolą męczeńską. Wszak jenerał Castel- 
nau aresztował prawie cesarza.

Inne jednak postępowanie wybrał Maksy
milian. — Zwołał dostojników, trzymających z 
cesarzem, i zaproponował złożenie korony — 
odpowiedzieli, że rozporządzić nią tylko kraj 
cały może. Zwołał więc kongres, wzywając do 
niego i walczących przeciwników, aby reprezen
tanci kraju całego raz jeszcze postanowili co się 
ma stać z jego rządami. Nikt nie przybył. Po
został więc Maksymilian z zakładem, który raz 
powierzony przyjął, którego nie ma kto słusznie 
odebrać, a przy chorągwi jego, z prawdziwie 
wiernych pozostało chyba tych dwustu boha
terskich Polaków, o których czynach przed paru 
dniami pisały dzienniki.'

Jakie pobudki kierowały nim przy tak uro- 
czystera postanowienin, tłómaczy list, który nie
dawno wyszedł na jaw, pisany po odjeździe 
Francuzów do p. Corio, przyjaciela i posła ce
sarskiego w Brukseli, w wyrazach prostotą swą 
wymownych:

„Francuzi odjeżdżają. Stań się cobądź, po
zostanę tym jakim mnie zawsze pan znałeś; tylko 
staranie zachowania godności wpływać na mnie 
będzie. Nigdy stanowiska mego nie porzucę', 
i z pewnością, nie ja  splamię wiekową chwafę 
przodków.w

O nadziejach nie ma wzmianki w liście. Tru
dno przypuścić pomyślny rezultat usiłowań Ma
ksymiliana. — Dla ludzkości nie pozostaną je 
dnak one bez korzyści. Jakikolwiek będzie ko
niec walki, to Maksymilian pozostawi wspaniały 
pomnik obowiązku, wypełnionego aż do męczeń
stwa, walczący przy nim Polacy — poświęcenia 
bez granic, rłodne te ziarna rozrosną się na 
meksykańskiej ziemi, i zwiążą kiedyś w potę
żny naród rozlatującą się tam dziś społeczność.

znajdujemy w średnicy nie wielki, ale bardzo 
milutki ogródek, ozdobny wododotryskami i mar- 
murowemi posągami. Kilkanaście ulic, noszących 
nazwę różnych narodów, przecina kręgi i pro
wadzi z parku do małego ogródka. Cały pałac 
podzielono w ten sposób, że idąc ku średnicy, 
zdybujesz się z przedmiotami, nateżącemi do je 
dnego tylko nsrodu , gdy natomiast idąc pier
ścieniami w około, widzisz jednorodzajowe wy
roby wszystkich narodów. Prawdopodobnie przy 
szczegółowych sprawozdaniach trzymać się bę
dę pierwszego sposobu oglądania, jako korzy
stniejszego dla etnografii. Sposób drugi, chodze
nie kręgami, jest lepszy dla ludzi specjalnych, po
równujących między sobą jednorodzajowe przed
mioty wszystkich narodów.

Wszedłem do pierwszego kręgu i stanąłem 
jak wryty, bom nie wiedział, czy marzę, czy 
zdrowemi patrzę oczyma. Wyobraźcie sobie 
olbrzymią, bo kilkanaście łokci szeroką i nie
zmiernie wysoką salę, skręcającą się po obu 
stronaoh i tym zwrotem dającą obraź nieskoń
czoności; zarzućcie ją  tysiącem najdziwaczniej
szych maszyn parowych, z których każda w ru
chu; dodajcie huk padających młotów, sapanie 
lokomotyw,  ̂zgrzyt warstatów tkackich, a zda
wać wara się będzie, żeście w środku Etny, po
między jednookimi cyklopami, knjącymi zbroje 
dla greckich bohaterów. Środkiem sali prze
biega na żelaznym i wysokim pomoście urzą
dzony krużganek, a po nim płynie pstrokata 
fala gapiącej się publiczności. Wszedłem na 
galerję i spojrzałem na dół. Na prawo i na 
lewo same maszyny, a przy każdej przynajmniej 
po kilku robotników. Masz tam tkaczy, druka
rzy, kapeluszników, pracujących przy swych 
warstatach. W parę minut dowiadujesz się jak 
się robi płótno, sukno, w jaki sposób się dru
kuje, szyje — jakie drogi musi przeefiodzić 
wełna, zanim może okryć twą głowę w postaci 
kapelusza.

Jak wieniec żywych kwiatów, kilkanaście 
dziewcząt nadobnych robi koszyki słomiane i 
inne drobnostki; — najrozmaitsze języki odzy
wają się zewsząd. Tu nietylko wnętrze Etny, 
tu i wieża Babel!

Cały krąg pierwszy, przeznaczony wyłącz
nie na maszyny, narzędzia żelazne i wyroby su
rowe, zajęły prawie trzy tylko narody: Francja , 
Anglia i Stany Północne. Inne państwa prze
mysłowe jak Belgia, Szwajcarja, Austrja nade
słały z żelaza stosunkowo bardzo mało. Prusy 
chcąc na każdym kroku popisywać się swemi 
wojowniczemi dążnościami, obdarzyły wystawę 
zamiast maszyn jakiemś działem i setką czarno
białych chorągwi. Francuzi szydzą z Prusaków, 
a Prusacy się śmieją i gospodarują w Niem
czech jak we własnym domu. Po trzykroć prze
biegłem krąg pierwszy, jako zupełnie wykończo
ny, i zdawałoby mi s ię , że widziałem wszystko, 
a właściwie nie widziałem nic. Chaos, jaki tam 
panuje, zaraża głowę. Wszystko było ciekawe, 
wszystko olbrzymie, nie wiedziałem na jaki 
przedmiot zwrócić najpierw uwagę. Technik, in
żynier, więcej tu może skorzystać w jednym ty
godniu, jak kiedyindziej w dziesięciu latach. 
Czas uciekł ~  czułem zamęt w głowie, zbie
głem z galerji i wpadłem w inne pierścienie.

Podczas gdy w wydziale pierwszym nic ci 
nie przeszkadza, w kręgach natomiast innych 
tamują drogę nieporozbijane paki i uwijający się 
robotnicy w niebieskich bluzach. Stuk młotów 
drażni na każdym kroku ucho muzykalne, ster
czące deski grożą rozdarciem # sukni; pozamy
kane bramy nie pozwalają wejść do wielu wy
działów, i zaostrzają ciekawość. Biegałem jak 
szalony w rozmaitych kierunkach, aby o całości 
mieć jakie takie wyobrażenie. Przed oczyma 
pomknęły fotografie warszawskie, mogące współ
zawodniczyć z najlepszemi paryzkiemi; dalej 
obraz pana Matejki z czasów sejmu grodzieńskie
go, a przed nim tłum cudzoziemców; naślado
wnictwa szkoły flamandzkiej; wymuskane obra
zy artystów angielskich; wojny napoleońskie i 
obrazy z kampanii krymskiej zastanawiającej 
wielkości; rzeźby z marmuru i odlewy z gipsu; 
srebra szwedzkie; postacie wieśniaków norweg- 
skich i lapońskich, udaue jak najlepiej; ubiory 
krawców duńskich i sławne rękawiczki z Ko
penhagi; jedwabie amerykańskie; wełniane ma* 
terje angielskie; skóry moskiewskie i tureckie; 
buciki i bawidełka francuzkie; szale indyjskie i

Przegląd polityczny.
W sobotę został czeski sejm zamknięty. 

Sprawozdawca mniejszości, Rieger, zaraz po* za
gajeniu posiedzenia wniósł, aby wyborów do 
Rady państwa nie przedsiębrać. Sprawozdawca 
większości, Herbst, dowodził w dłuższej mowie, 
że niebranie udziału w Radzie państwa, jest 
polityką rozpaczy. Wniosek mniejszości, gdy 
go podano pod głosowanie, npadł. Rieger od
czytał następnie długi protest przeciw kompe
tencji sejmu co do przedsiębrania wyboru do Rady 
państwa. Marszałek oświadczył, że protest do
łączy do protokołu, choć go uważa jako nie
uzasadniony, gdyż i skład sejmu i przedsiębranie 
wyborów ao Rady państwa są zgodne z ustawa
mi. Rieger chciał odpowiedzieć, marszałek mu 
nie dał głosu, więc wśród wrzawy oświadczył 
Rieger, że w dalszych obradach wraz z swojern 
stronnictwem udziałn nie weźmie. Czesi opu
szczają salę wśród okrzyków „Slavau, którym 
galerja wtóruje. Marszałek kazał publiczność z 
galerji wyprowadzić.

Następnie sprawdzono, że pozostało w sali 
135 posłów, którzy też jednogłośnie uchwalili 
wniosek komisji wysłania delegacji do Rady 
państwa. Wybory przedsiębrano wieczór, na 51 
delegatów wybrano 40 Niemców i 11 Czechów. 
Po załatwieniu tej sprawy oświadczył marszałek, 
że niepozałatwiane sprawy oddaje Wydziałowi 
krajowemu, gdyż sejm musi być zamknięty. 
Nastąpiły mowy pożegnalne, poczem sejm za
mknięty został.

Na posiedzeniu rano odbytem odpowiedział 
namiestnik hr. Kellersperg, na interpelację dnia 
poprzedniego wniesioną, iż redaktor dziennika 
Politik, p. Kaspar został uwięziony, ponieważ jest 
poszlaKowany o współwinę w zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej. Redakcji Politik wręczono 
wyrok, skazujący ten dziennik na 3-miesięezne

ziemne produkta arabskie; jednem słowem, wi
działem arcydzieła całego świata, ale tylko wi
działem. W pamięci pozostało zbyt mało, aby 
w szczegółowy opis jnż dziś się wdawać można. 
Zresztą wypada wstrzymać się jeszcze dni parę, 
zanim skończą wszystkie działy francuzkie, aby 
od nich rozpocząć. Włochy, moje kochane Wło
chy, robią sławne fiasko. Sale ich wszystkie je 
szcze zamknięte. Jak  do wojny z Austrją przy
gotowywały się najdłużej — tak i na wystawę 
paryzką przybyli najpóźniej z swemi utworami, 
i bodaj czy w walce międzynarodowej nie od
niosą takiego samego zwycięztwa, jakie mieli 
zaszczyt odnieść poc Lissą i Custozzą.

Powracając po pięciogodzinnej przechadzce 
do miasta, wypadło mi przecinać inną część par
ku. Minąwszy biuro telegraficzne i pocztę (trze
ba wiedzieć że wystawa ma wszelkie wygody), 
ujrzałem niespodzianie jakiegoś konnego jeźdź
ca, odlanego z bronzn. Na głowie kasko dra- 
gońskie; prawą ręką bok podpiera , twarz zna
komicie brzydka, cały sztywny jak gdyby kij 
połknął, koń z ogonem jak  miotła podnosi kon
wencjonalnie prawą nogę, a w ciele jego żadnej 
gry muszkułów, podobnie jak w twarzy jeźdźca 
najmniejszego wyrazu. Łamałem sobie głowę, 
aby odgadnąć, co właściwie przedstawia ten 
sfinks nowożytny, gdy wtem rzekł jakiś prze
chodzący Francuz do swego towarzysza: — Oto 
król Wilhelm pruski; szkoda, że nam nie przy
słali jeszcze Bismarka na koniu i w jeneralskim 
ubiorze!

W nawiasie pozwólcie mi nadmienić, że 
przy ustawianiu posągu Wilhelma w ogrodzie, 
kilku przyjaciół polityki berlińskiej ośmieliło się 
włożyć na głowę króla jakiś wieniec laurowy. 
Robotnicy francuzcy nie pytając nikogo o po
zwolenie, zrzucili wieniec w przytomności wielu 
przechodzących. Na zakończenie wypada mi je 
szcze wspomnieć, że każdy naród ma przy swym 
wydziale w gmachn wystawy własną restaurację. 
Z daleka widziałem napis: Restaurant de Moscou , 
a na wystawie za oknem kiełbasy, wieprzo
winę i inne podobnego rodzaju przysmaki na
szych północnych cywilizatorów.

Paryż <ł* 0. kwietnia 1867. A jo .
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zawieszenie. Ponieważ redakcja przyjąć go 
rie chciała, więc go woźny przybił na drzwiach.

P r u s y .  Dzie.uiiki berlińskie utrzymują, że 
królowa hanowerska opuści zamek Marienburg i 
uda się do swego małżonka, mieszkającego w 
Hietzing p j i  Wiedniem. Wyjazd królowej na* 
stąpi w skutek kroków rządu pruskiego. Przed 
kilkoma dniami półurzędowa Zeidl. C o r m p . w 
groźnym bardzo tonie przedstawiała konieczność 
ścisłego dozorowania dworu raarienburgskiego, i 
uskarżała się na * intrygi44, knowane w Marien- 
burgu, gdzie od czasu podniesienia kwestji lu- 
ksemburgskiej poczęto żywić nowe nadzieje.

Boik^ki korespondent do Wezer Z tg .7 który 
zwykle byw* dobrze poinformowany o zamia
rach gabinetu "kiego, wyraża się w sposób, 
który pozwsfa przypuszczać, że Prusy chcą nrzy- 
speszyć bieg wypau^ów, że pragną wojny. Ko
respondent ten wykaznj^, że „konferencja dy
plomatyczna w spraw ę iuksemburgskiej na nic 
by się nie przydała, że opóźniłaby tylko rezul
tat, do którego dążą interesowane w tej sprawie 
mocarstwa. Konferencja dałaby Francji czas u- 
zbrou s i ę , podczas gdy Prusy już są uzbrojone. 
Zresztą Niemcy w sprawach narodowego swoje
go interesu nie mogą sądu w żaden sposób zo
stawiać konferencji europejskiej. Pruska polity
ka ruusi uwzględnić inne zupełnie czynniki, ani
żeli te, które mają znaczenie przy zielonym sto
liku konferencji dyplomatycznej. Powiedzmy zre
sztą otwarcie, czy Prusy cofnęłyby załogę swo
ją  z Luksemburgu, gdyby większość głosów na 
konferencji mocarstw, które podpisały traktaty z 
r. I*r9f oświadczyła, że z rozwiązaniem niemie- I 
ckiego Zvrą**ku Prusy straciły prawo zajmowa
nia tej twierdzy? Takiemu wyrokowi Prusy nie 
poddałyby się pod żadnym warunkiem".

F ran c ja .  Dziennik Monde zastanawiając się 
nad wzajemnym stosunkiem Francji i Prus, ostrze
ga, by się nie oddawano złudzeniu, że Austrja 
będzie v/ przymierzu z Francją. Z treści dzien
ników wiedeń&kich wyprowadza bowiem Monde 
wniosek, że Austrja zachowa ścisłą neutralność. 
Natomiast iW.erdzi M onde , że Moskwa stoi obok 
Prus, i żc przymierze prusko-moskiewskie, jeżeli 
nic jest zawarte, z pewnością jednak nastąpi, 
bo jest ono w interesie obydwóch tych mocarstw. 
Monde robi następującą złośliwą uwagę przy tej 
sposobności : „Może zresztą traktat tego przy
mierza jest już podpisany; my (tj. dyplomacja 
irancuzka) mamy bardzo tępy słuch w polityce, 
a p. Bismark umie mówić po cichu. Traktaty 
z Bawarją i Badenem zawarte były w wrześniu 
przeszłego roku. a my w sześć miesięcy później 
nie domyślaliśmy ,się na rret ich istnienia. W chwi
li wybuchu wojny moglibyśmy się dowiedzieć , 
żc istnieje przymie: ze prusko-moskiewskie, także 
j^ż od 6 mieśm y He*. Dziennik ten pisze 

alej, że p ? *rzo Francji z Austrją wywoła
łobyś niechybnie interwencję moskiewską, pod
czas gdy neutralność Austrji jeszczeby nie zape- 
wn ała neutralnego zachowania się Moskwy. Za- 
.^bAanki moskiewskie wystąpiły jawnie przy 
tposobaości sprawy kandyjskiej, a jedyną przy
czyną, dla której Moskwa wstrzymała się od o- 
twartej iiieprzyjaźni, była obawa, by znowu 
Fraaeja w przymierzu z Anglią przeciw niej nie 
wystąpiła. Wojna niemiecka nsuwa tę obawę. 
Prusy f-zymałyby w szachu Francję, Zjednoczo
ne Stany Anglię , Grecja zaprzątnęłaby Turcję, 
a Austiję paraliżowałaby obawa poruszenia tru
dnych kwestyj politycznych; słowem, v; razie 
wojny Francji z Prasami, Moskwa ma wolne rę 
ce. Ambicja pruska i moskiewska są tego ro
dzaju, że wzajemnie mogą rozumieć się i wspo
magać. Jedna dąży do opanowania Północy, 
druga chce zagarnąć Wschód. Nie ma niebez
pieczeństwa, by interesa dwóch tych państw po
krzyżowały się lub szkodziły sobie nawzajem.
Co Moskwie zależy na tern, czy Prusy zabiorą 
Holandję a nawet Belgię, albo co to szkodzi 
Prusom, że Moskwa zajmie Konstantynopol? Gdzie 
podział przedstawia tak mało trudności, nie tru
dno o porozumienie się co do rozpoczęcia walki*.

M oskwa. Czytamy w wiedeńskiej Pressie 
korespondencję z Petersburga, charakteryzującą 
nader wybitnie nietylko wewnętrzne położenie 
caratu, ale i zagraniczną jego politykę, Kores
pondent tak pisze :

„Moskwa widocznie do czegoś się sposobi. 
Wielkie zmiany, dokonywująee się tu obecnie, 
odnoszą się wprawdzie na teraz do kwestji po- 
lityid kraju wewnętrznej. Skoro stronnictwo 
staromoskiewskie na pozyskanych na nowo po
zycjach się utwierdzi, wstąpi wschodnia polity
ka cj^atu w stanowcze stadjum. W tym kierun
ku zgodne są życzenia wszystkich , a wojna z 
półksiężycem jest hasłem wszystkich moskiew
skich patrjotów.

„Ustawa o gwarancji państwa na pożyczki 
ziemskiego banku kredytowego, ważnym jest 
symptomem owego zwrotu. Za teroryatycznych 
rządów Murawiewa i Kaufmanna wyszły, jak 
wiadomo, różne ukazy, nakładające sekwestr na 
dobra skompromitowanych Polaków, później na
wet na wszystkie obdłuione dobra polskiej szla
chty, które po upływie dwóch lat sprzedane być 
miały. Ponieważ j f  nak dobra te prawosła
wnym tylko Moskalom sprzedawać wolno, a więc 
liczba kupców nader jest szczupła, mała przeto 
tylko częśc dóbr sprzedaną być mogła. Łatwo 
pojąć, że tkaz ten miał celu zmoskwicenie 
polskich posiadaczów Widząc zaś, że russyfika- 
cyjny ten proces zbyt wolno się toczy, stara się 
rząd < kupców za pośrednictwem państwa. W 
tym celu k? że na podobne dobra z zasobów 
ziemskiego fcaaku kredytowego podwójne dawać 
zaliczki i przyjnrnje na siebie za pożyczki od
powiedzialność za pomocą hypotek państwa. Jest 
to pierwrze >.wymęztwo Kalkowa, który
tym sposobem znowu rv;yszedł do steru. Wylu
dniono skutecznie p ‘ kie prowincje. Wydarto 
im od dawna ‘eh swobody, a iredawno temu u- 
sunięto nawet samodzielną administrację. Obe
cnie chcą całkiem przewrócić stosunki posesyj- 
ne. Skoro widmo polonizmu raz już bidzie za
klęte, natenczas z zupełną swobodą wmięszają 
się czynnie do polityki europejskiej. *

„Wiecie już, że Milutyn, wszechwładny do
radca cara, od wielu już tygodni ciężką złożony 
chorobą. Sparaliżowany na calem ciele, już 
jest niezdolny utrzymać dalszy wpływ swój u 
dworu. Od czasu zamknięcia petersburgskiego 
sejmu, upadła jego wszechwładza. Sejmy były 
własnem jego dziełem. Wypracowany przez nie
go regulamin wyborczy, na jak najszerszych o- 
party podstawach, miał przy p mocy stanu kmie
cego zrównoważyć szlacheckie dążenia staromo- 
skalów. Plan jego powiódł się w kilku prowin
cjach. Ale gdzie miejska ludność rozstrzygała 
wybory, mianowicie w gubernii stolicy, stał się 
sejm zgromadzeniem prawdziwie liberalnych stron
nictw. W styczniu postawił hr. Szuwałow w 
tymże sejmie wniosek, aby prosić cara o zwo
łanie ogólnego zgromadzenia wszystkich sejmów, 
innemi słowy, parlamentu. Zanim wniosek ten 
przyszedł pod głosowanie, sejm został rozwią
zany. Szuwałow i marszałek sejmu, Kruse, zo
ra l i  z Petersburga wygnani, przywódzcy stron
nictw oddani pod śledztwo. Rozwiązanie sejmu 
wstrząsnęło dosyć zresztą nieczułą opinią publi
czną tak* dalece, ża niezadowolenie przedarło się 
do wnętrza Zimowego pałacu. Staromoskale ko
rzystali z chwili, by społem do szturmu uderzyć. 
Wykazywali konieczność spiesznego rozwiązania 
wewnętrznych kwestyj, aby państwo odzyskało 
znowu przynależące mu stanowisko pierwszego 
mocarstwa. Wałnjewa, ministra spraw wewnę
trznych, głównego sprawcę rozwiązania sejmu, 
wysłano na urlop. Zjednano _ sobie stronnictwo 
„adjutantów* przez posiwienie wojennego pro
gramu. Książę Gorczaków, także od kilku już 
miesiecy chorowity, stojący ponad wszystkdemi 
stronnictwami, objawił *wą sympatję na dyplo
matycznej drodze. Ogłaszając znane dyploma
tyczne dokumenta, pokazał światu, że Moskwa 
czyniła co mogła, aby tylko pokój świata za
słonić od gwałtownego zakłócenia. Gdyby mi
mo to przyszło do wybuchu, kanclerz państwa
umyłby ręce.

„Z kwestjami wewnętrznemi wnet będzie 
rzecz skończona. Dobra polskiej szlachty pójdą 
w moskiewskie ręce. Jeżeli zaś mimo zaliczek 
zbywać będzie na kupcach, zakomenderują w ra
zie potrzeby ezynowników i oficerów do kupo
wania. Skoro się tym sposobem pozbędą Pola
ków, podejmą nieco zachodów ku zasłonieniu 
„zagrożonych interesów moskiewskich* wobec 
germanizmu w Inflantach, Finlandji i Kurlandji. 
Za wiele tam sejmy rozprawiają o historycznem 
prawie— wszakże autokrata jedyną jest prawną 
powagą w „świętej M oskwie.Starowiercy bar
dziej prawie jeszcze nienawidzą Niemców niż 
Polaków. Za cenę stanowczej i bezmiłosiernej 
inicjatywy pogodzą się ęawet z liberalnymi przy- 
wódzcami petersburgskfćgo sejmu, ażeby tylko 
raz skończyć z dotychczasową polowicznością i 
„okcydentalizmem*. Mówią nawet o zamierzo- 
nem zamianowaniu wygnanego Szuwałowa mini
strem spraw wewnętrznych.

załatwiwszy najbliższe potrzeby, we
zmą się dn praktycznego rozwiązania kwestji 
wschodniej. Prosta rewizja paryzkiego traktatu 
im nie wystarczy. Chcieliby nietylko znieść po
stanowienia traktatu, które im stoją na zawadzie, 
ale i zapobiedz raz na zawsze możliwemu ich 
powrotowi, czyli, mówiąc innemi słowy: im trze
ba koniecznie owładnąć Bosfor i Dardanelle. 
Gwoli powodzeń moskiewskiego oręża w środ
kowej Azji, koniecznem jest pod strategicznym 
względem nieograniczone posiadanie Czarnego 
morza. Rząd znajduje się w osobliwem położe
niu, bo istotnym zwycięstwom swoim w Azji u- 
rzędownie zaprzeczać musi. A jednak  ̂ czysta 
to* prawda. Moskiewski sztandar powiewa o 
sto ledwie mil niemieckich od indo-brytańskiej 
granicy. Jeżeli te nabytki nie mają być straco
ne, natenczas południowe wybrzeże Czarnego 
morza i droga z Trebizondy do Persji muszą 
stać się moskiewskiemi. Rzecz naturalna, że 
dziś daleko jeszcze do tego. Ale tu nie wątpią, 
że tą razą zwrot nader szybko nastąpi.

„Że się na te wypadki nietylko zewnątrz 
kraju, ale i na miejscu, żwawo sposobią — o tem 
wiadomo wam już zapewne. Łuka Wukałowicz 
i Kuza czekają w Odes:e na skinienie, by w 
danym razie służyć za przydatne narzędzia. 0- 
statniemi czasy osłabło tu zadowolenie z obec
nych książąt panujących na Bałkańskim półwy
spie. Epidemiczne marzenia o niepodległości 
widoczne wstFeeznych miastach słowiańsko-ru- 
muńskich państw, do których przyszłość należy. 
Przykład księcia Karola szerzy zarazę. Ani w 
Białogrodzie, ani w Cetyni, ani w Sarajewie 
niema już posłuszeństwa. I nad odnogą Volo, 
nad granicą grecką, entuzjam grecko-słowiański 
pożądanych nie przybiera rozmiarów. Prawda, że 
to wszystko drobne tylko trudności, które przezwy
ciężyć się dadzą, a dla św. celów nie zbywa do
prawdy Da potrzebnych środkach. Już się oni o 
to postarają, aby przez wczesne kwestji roz
strzygnięcie odjąć rajasom sposobność do zby
tnich roszczeń. Trzebaby nareszcie porozumieć 
sie jeszcze z padyszachem, aby chrześcian ture
ckich trzymać można na wodzy. Trzebaby na
kłonić sułtana do rozwiązania kwestji wscho
dniej — w duchu moskiewskim*.

Z iem ie  P o lsk ie .  Donoszą z Warszawy 
do Czasu, że uniwersytet warszawski, zagrożony 
jest w narodowości polskiej, albowiem władze 
moskiewskie noszą się z planem zaprowadzenia 
w nim wykładów naukowych po moskiewsku, i 
w tym celu dana już skazóWkę profesorom, aby 
się sposobili do języka moskiewskiego, iżby 
mogli kiedyś w nim wykładać.

Do jakiego stopnia dochodzi zaciekłość i 
bezrozum moskiewskich dziennikarzy i brak 
wszelkiej znajomości stosunków naszych, najle
piej o tem twierdzą artykuły dzienników mo
skiewskich, traktujące o Galicji. Oto n. p. czy
tamy w dzienniku Moskwa miedzy innemi co na
stępuje :

„Stały mieszkaniec Kijowa, nie może nie 
zauważać, że zwłaszcza w ostatnich czasach 
poUka mowa coraz śmielej występuje i zaczyna 
na dobre rozlegać się po Kijowie. Można ją  sły
szeć i na ulicach i w restauracjach i we wszyst
kich publicznych zaHadach. Nie dosyć na tem;

polskiej mowie wtóruje jeszcze, odnośnie do Mo
skala, ten zuchwały, wyzywający wzrok , który 
tak właściwy rodowitym Polakom. Ze wszystkie
go widać, że Polacy znów podnoszą głowy. Go- 
ł u c h o w s z c z y z n a  i rozmaite marzenia znów 
zawróciły im głowę. Mówią, że w pogranicznych 
powiatach wołyńskiej gubernii polscy panowie 
obywatele zaczęli się odzywać do Moskali z czy
sto polską naiwnością : „„Zaczekajcie, mówią
oni, na wiosnę przyjdzie do nas G o ł u c h o -  
ws k i  z N a p o l e o n e m ,  oni wypędzą ztąd 
wszystkich." *

Wzmianka ta gazety moskiewskiej jest tak 
sama przez się wymowną, że wszelkie komenu 
rze zdają nam się zbytecznemi.

Korespondencja Gazety Narodowej.
Kraków d. 11. kwietnia.

(+) W Czasie wczorajszym czytamy „udzie
lone* tłómaczenie, z którego dowiadujemy się, 
iż w zachodniej części Galicji znalazło przy osta
tniej organizacji sądów, umieszczenie nie 13, jak 
mylnie twierdzono, ale 26 urodzonych w Galicji, 
że więcej zdolnych Galicjan nie było, tak dale
ce, iż nie wszystkie posady obsadzić zdołano, że 
obcokrajowcy, przy poprzedniej organizacji z po
wodu braku zdolnych Polaków sprowadzeni, te
raz już dobrze mówią i piszą po polsku.— Kióż 
temu wszystkiemu nwierzy? chyba ci, którym 
to będzie na rękę, i którzy będą się ciągle za
słaniali brakiem zdolnych Polaków, gdy zechcą 
obcokrajowcom dawać pierwszeństwo. Dziwna 
rzecz: brakuje nam prawników na kilkadziesiąt 
posad sądowych, brakuje nam inżynierów, za
wiadowców, maszynistów, konduktorów, budni- 
ków nawet do kolei, brakuje nam ludzi, którzy 
by mogli drogi krajowe budować i w * ądku 
utrzymywać, a przecież tylu ludzi co ioku opu
szcza wydział prawny naszych uniwersytetów, tylu 
prawników ukończonych szuka napróżno umie
szczenia, tylu Polaków znajduje cbleb przy in
nych kolejach w monarchii, tylu wychodziła  
granicę, aby tutaj z głodu nie umrzeć, że już 
nie wspomnę o masie lu^zi, którychby można 
użyć do nadzoru, a którzy napróżno ręce po ka
wałek chleba wyciągają.

Nie uwierzymy nigdy i podobno nikt nie 
uwierzy, ażeby kraj nasz tak był upośledźmy, 
iżby w nim nie znalazło się kilkudziesięciu ludzi, 
zdolnych do objęcia posad sądowych, a ieżeli 
z braku takowych (?) musiano posady te obsa
dzać obcokrajowymi, przyczyną tego może być 
tylko to: że albo nie chciano, czy nie umiano 
takich ludzi wyszukać, albo też ludzie tacy nie 
ubiegali się o posady z powodu ciągłego ieb u- 
pośledzenia i przenoszenia nad nich przybyszów 
z innych prowinc}7j. Dopóki stan tak anormalny 
trwać będzie, dopóty podobno nie znajdą się 
u nas ludzie zdolni, którzyby chcieli służyć rzą
dowi, bo i któżby chciał najpiękniejsze łata swo
jego życia poświęcać na to, żeby przy pier
wszej reorganizacji, których mieliśmy już tyle i 
spodziewamy się więcej, być usnniętym z posa
dy? Porachujmy n. p. Polaków i Niemców, usu
niętych przy niedawnej reorganizacji buchalterji, 
a przekonamy się o prawdzie.

Nie dawno jeszcze utrzymywano, iż nie ma
my ludzi do obsadzenia urzędów administracyj
nych, i sprowadzano takowych z innych części 
monarchii; dzięki hr. Gołuchowskiemu, nikt te
go już dziś nie powie. Tak samo byłoby i z 
sądownictwem, gdyby panowie, od których no
minacje zależą, oględniej postępywali. Ale na
wet bez względu na kraj nasz, dla samego u- 
trzymania powagi prawa i w interesie spra
wiedliwości należałoby posady sądowe obsadzać 
samymi tylko krajowcami. Cudzoziemcy, chociaż 
nibyto wyuczyli się po polsku, nie są w stanie 
robić drobnych na pozór rozróżnień, od których 
przecież częstokroć cały tok sprawy zależy; nie
raz też takie błędy popełniają, które byłyby na
der śmiesznemi, gdyby nie pobudzały do bardzo 
boleśnyeh uwag i gdyby powaga sądu na tem 
nie cierpiała. Mnóstwo anegdot obiega u nas z tego 
powodu, które nie przyczyniają się pewnie do po
dnoszenia w ludzie naszym uszanowania dla władz 
sądowych, tak potrzebnego, a tak oddawna nad
werężonego. W interesie kraju, w interesie po
rządku i publicznej moralności, nareszcie w in
teresie rządu pragniemy, ażeby raz ustało upo
śledzanie naszych rodaków, i ażeby wszystkie 
posady, szczególniej sądowe, tylko nimi były ob
sadzane.

K r o n i k a .
Pomniki w  podziemiach kościoła OO. domini

kanów* Przed kilkoma już laty, bo jeszcze w roku 
1862 p. Antoni Schneider, zbierając z polecenia Towa
rzystwa naukowego krakowskiego znajdujące sie po 
wszystkich kościołach lwowskich pamiątkowe napisy i 
między innemi, wspomniał i o tych nagrobkach, z pro
śba o przyczynienie się do ich restauracji, a tem samem 
o uratowanie z poniewierki pamiątek nietylko ważnych 
ze względu puścizny przeszłości,' ale i nieocenionych 
dzieł sztuki, będących najwymowniejszem świadectwem, 
iż epoka tych zbrojnych mężów, których zwłoki te na
grobki kryją, nie jaśniała jedynie orężem i świetnością 
czynów, ale też godnem i wysoko wyrobionem zamiło
waniem do utworów artyzmu. Lecz w odpowiedzi nade
słanej mu przez ks. Serwatowskiego, ówczesnego se
kretarza tego Towarzystwa, dano mu do zrozumienia, 
że Towarzystwo naukowe krakowskie nie jest kompe- 
tentnem do przedsiębrania podobnych restauraeyj, gdyż 
istnieje we Wiedniu wysadzona przez c. k. rząd dla 
całej monarchii austrjackiej „centralna komisja arcb*o 
logiczna" zatrudniająca się wynachodzeniem i utrwa
laniem podobnych pamiątek historycznych, do której 
więc w tym względzie udawać się potrzeba. Towarzy
stwo naukowe krakowskie niezaniedbało jednak przed
sięwzięcia dalszych potrzebnych kroków, gdyż wkrótce 
potem został p. Mieczysław P o to ck i, ze strony e. k. 
rządowej komisji, konserwatorem dla Galicji wscho
dniej zamianowany. We dwa lata później, dnia 12. pa
ździernika 1864 r. przemawiał za temi pomnikami pan 
Wincenty Pol na dorocznem posiedzeniu w zakładzies

narodowym imienia Ossolińskich, lecz głos jego prze
brzmiał również bezskutecznie, bo chociaż w skutek tej 
przemowy powziął był przełożony tego klasztoru myśl 
restauracji tych pomników, lecz rozbiła się ona w kon
wencie przy ścisłej naradzie, i nieocenione te skarby 
przeszłości pozostawione zostały znowu pośród pleśni 
i kurzu, w stanie, jak gdyby naród, któremu się kie
dyś wysługiwali ci zacni m ężowie, zniknął zupełnie z 
powierzchni kuli ziemskiej, I znowu we dwa lata pó
źniej, bo z końcem roku zeszłego ponowił i energicznie 
poruszył sprawę restauracji tych pomników pan Stani
sław Knnasiewicz, doktorand praw, i nie bezskutecznie, 
bo nietylko że poparty został przez p. Mieczysława 
Potockiego c. k. konserwatora, i dr. Sermaka, który w 
zastępstwie konserwatora gorąco się tą sprawą zajął, 
lecz co więcej, uzyskano pozwolenie restauracji tych 
pomników ze strony przeora 0 0 .  dominikanów, ks. Ja- 
rzębińskiego, i oddano z początkiem br. restaurację tych 
sześciu pomników, tj. pomnika : Wacława Dziednszy- 
ckiego, starosty horożańskiego, zmarłego w 1584 5 — 
Stanisława Włodka z Hermanowa, naprzód od r. 15£ 
kasztelana lwowskiego, później wojewody bełzkieg » 
starosty halickiego i kołomyjskiego, zmarłego w roku 
1615 ; — Jana Swoszowskiego , pisarza ziemskiego 
lwowskiego, zmarłego w r. 1615; — Mikołaja Herburta. 
dzierżawcy szezerzeckiego, zmarłego w r. 1600; — Pa 
wła Tarły, sędziego ziemskiego lwowskiego i woj
skiego stryjskiego, zmarłego w r. 1548 — i pomnika 
prawdopodobnie Rzeczkowskiego, zdolnemu restaurato
rowi i rzeźbiarzowi, p. Parysowi Filippiemu, niemniej 
uzyskano przyrzeczenie funduszu ze strony ks. Jarzę- 
bińskiego w ilości 200 złr. w. a.; koszta restauracji po
mnika Wacława Dzieduszyckiego przyjął na się JW . 
hr. Włodzimierz Dzicduszycki.

Na ten sam cel będzie miał p. Wincenty Poi dwie 
prelekcje w ciągu tego miesiąca, p. Aureli Urbański 
zaś zajął się urządzeniem teatru amatorskiego, na któ
rym odegraną będzie po raz pierwszy jego komedja, 
p.. t. „Podlotek", z którego cały dochód czysty również 
przeznaczony na restaurację tych pomników.

Może w najniefortunniejszą chwilę, odezwano się  
z słowem przypomnienia takiej sprawy — lecz smn- 
tno byłoby, gdyby w sercach, tak przepełnionych po
święceniem i miłością dla kraju, głos przeszłości nie 
znalazł miejsca.

Wszak z poniewierką tych popiołów ojcowskich, 
szła i poniewierka synów.

Wątpliwy plon ze skiby zaoranego grobu rodziciel
skiego !

— Z pod S ok ala . Od kilku tygodni siedzimy ka
żdy w swoim kącie, jak borsuki w jamach. Drogi nie 
do przybycia. Kto zmuszony wyruszyć z domu, ten do 
najlżejszego wózka zaprzęgać musi przynajmniej cztery 
konie i jechać niemi jak z mazią lub garnkami, no°-a 
za nogą, bo częstokroć konie zapadają po brzuchy, ° a  
koła od wozów powyżej osi w błoto, które zalepia 
sprychy tak, że koło staje się podobnem do jednostaj
nej tarczy. To samo dzieje się mniej więcej każdej 
wiosny, każdej jesieni i po każdej slocie. Gościniec ze 
Lwowa do Sokala jest przecież jednym z ważniejszych, 
sam rząd to uznał, kiedy w tym roku wzdłuż tego g o 
ścińca przeprowadził telegraf, a w Sokalu urządził te
goż biuro. Od niepamiętnych czasów zaczęto od* Żółkwi 
ten gościniec brukować, a do dziś dnia ledwie 3 mil 
jest wybrukowanych. Jeżeliby tym samym sposobem 
dalszem brukowaniem się zajmowano, to ledwie pra
wnuki nasze praktycznej drogi do Sokala się doczeka
ją. A  niedosyć naszej biedy podczas błota ; trzeba so
bie wyobrazić grndę, gdy to błoto zamarznie; a gdy w 
lecie nie ma ani grudy ani błota, to niemałej rozkoszy 
jadący do Lwowa doznaje na okrutnych piaskach w 
Parchaczu i Wielkich Mostach na przeciągu przeszło 3 
mil. Wylewam na świat ten kielich goryczy, może się 
przecież raz ktoś nad nami zmiłuje, nie wiem czy rzad 
czy Wydział krajowy, czy też mający kiedyś istnieć 
Wydział powiatowy, i zechce też i nas biednych pustel-

e ztą cywilizowanego świata cywilizowaną 
drogą połączyć. Tyle dla publiczności, jeżeli Szanowua 
redakcja to publikować zechce. Teraz małą prośbę do 
Szanownej redakcji: Między czytelnikami Gazety Naro- 
dowej jest wielu także takich, którzy czy to po ruwku, 
czy po rosyjsku, czy też nareszcie po moskiewsku ty
le rozumią, co tabaka w rogu. Gazeta Narodowa często 
przytacza słowa, nawet i całe zdania w tym nam nie
zrozumiałym języku, bez przekładania takowych na ję
zyk polsk:. Otóż my ruscy nieuki prosimy, aby Szano
wna redakcja, ilekroć jej wypadnie po ruwku lub po 
moskiewsku coś przytoczyć, raczyła to przez wzgląd 
na nas nieuków, przełożyć zarazem na język ojczysty.

— Z zachodniej G alicji. W nr. 83. Czasuy pod 
datą „Kraków 9. kwietuia", umieszczono artykuł, za
wierający obronę obcokrajowych urzędników sądów po
wiatowych, tak silnie w dopiero co przeprowadzonej 
organizacji protegowanych, źe — jak sam korespondent t 
przyznaje — połowę posad sędziów powiatowych nimi 
obsadzono. Nie można nie przejąć się boleścią i obu
rzeniem nad dowodami, jakich autor owego artykułu
z cynizmem i lekceważeniem na usprawiedliwienie te
go obsadzenia używa. Twierdzi on bowiem, że wszy
scy ci mianowani obcokrajowcy przyswoili sobie już 
język krajowy ustnie i pisemnie, i nabyli wiadomości 
specjalnych stosuuków krajowych. Nie można było 
przytoczyć więcej gorzkiego dla nas tutejszych żartu i 
większej ironii, jak w tych wyrazach się znajduje. 
Przed kim to ci urzędnicy egzamin z języka polskiego , 
zdawali, i kto im świadectwo dokładnej znajomości t 
takowego wydawał? D*a cze&5ż ci urzędnicy przed 
1. marca b. r. wcale p° polsku urzędować nie umieli, 
a nagle, po dniu tym, stali się d0 urzędowania w ję 
zyku tym zdolnymi? — Rlą czego urzędnicy obcokra
jowcy przy władzach p o l i t y c z n y c h ,  pomimo szere
gu lat, tu w Galicji spędzonych, tej biegłości w języku 
polskim nie nabyli, i Jia tego przy organizacji dopierc 
co przeprowadzonej na urzędach utrzymać się nie mo 
gli, zaś urzędnicy sądowi, którzy — jak sam korespon 
dent ntrzymuje — dopiero do nas w roku 1855 przybyli, 
tak z łatwością, i ustnie i pisemnie, język polski sobie 
przyswoili? Nie chcąc korespondenta narażać na ko 
szta podróży, aby tylko objechał powiaty, gdzie c* 
obcokrajowcy urzędują, i przekonał się o prawdzie 
swego twierdzenia co do biegłości tych urzędników w 1 
języku polskim, — gdy, jak sądzimy, jest z Krakowa, 
Tiraszamy go, aby udał się tylko do tutejszego c. k. 
sądu krajowego, przy którym prawie dwie trzecie czę
ści jest obcokrajowców radców, i przekonał się, czy ci, 
równie jak i jego protegowani, i ustuie i pisemnie, do 
wyrażania się w języku polskim są uzdoluionymi. — 
Niech nas potem raczy zawiadomić, czy prawdę w 
wej korespondencji w tym względzie powiedział. ?4y
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bowiem wiemy, że tam bardzo wiele załatwia się przez 
tłumaczów, którzy rzeczywiście mają inne przeznacze
nie. Bolesr.em jest również przytoczenie, jakoby ci 
urzędnicy dla tego w roku 1855 tu do Galicji sprowa
dzonymi byli, źe nie było tutejszo-krajoweów nzdolnio- 
nych. Nie czas i miejsce po temu, aby przytaczać do
wody mykiości i tego twierdzenia, ale to wiemy, że  
wielu uzdolnionych tutejszokrajowców gdzieindziej 
miejsca szukać musiało z powodu, że byli całkiem po
minięci, a inni znowu, po długoletnich zasługach, na 
niższych posadach zatrzymani zostali. W końcu zro
biona jest także uwaga, że z braku ukwalifikowanych, 
stosownie do wymogów prawa, urzędników koncepto
wych między krajowcami, na podrzędnych posadach 
nawet kilku systemizowanych posad nie można było  
obsadzić. Obawiamy się bardzo, aby ta uwaga nie stano
wiła preludjum do nowego do nas transportu tych roz- 
szerzycieli oświaty, których zacny korespondent tak 
starannie broni. Już to w każdym razie wolelibyśmy, 
aby raczej nasi organizatorowie sądowi dopuścili się byli 
tej winy, iżby byli obsadzili posady sędziów powiatowych 
tutejszokrajowcami, chociażby nniej uzdolnionymi, gdyż 
ci mając ciągle do czynienia z ludem wiejskim, prędzej 
tegoż życzenia zrozumieć by mogli, co właśnie na ta
kiej posadzie, jak sędzia powiatowy, jeet bardzo wa- 
źnem, bo jakże komu bez tego sprawiedliwość można 
wymierzyć'? aniżeli^obcokrajowcami, którzy oprócz in
nych wad, i pod tym względem wcale do tych posad 
nie są odpowiednimi.

Wiemy przynajmniej, że takie jest całego kraju ży
czenie, które obecnie pan namiestnik, przy obsadzeniu 
urzędów politycznych , w wielkiej części uwzględnić 
raczył.

Dziwimy się wreszcie, jak Czas mógł umieścić ar
tykuł takiej treści i dążności, bez żadnych uwag i za
strzeżeń ze swojej strony, jakoby w rzeczy dla niego 
zupełnie obcej.

(R. O.) Teatr stanisławowski. Po ezwartkowem, 
t. j. dnia 11. bm., przedstawieniu trzech komedyj p* t. 
„Podstęp pana kapitana!", Rosiera; Pro 2U°U* ^°"
rzeniowskiego, i „Szwaczka ioarszaw8kau, Wieniarskiego, 
które wszystkie trzy były w całości dobrze odegrane- 
ml, tak, że jedynie p. Kalieińskiemu (porucznikowi) w 
nQui pro quoa przesadzone grymasy i podrywanie nóg 
zupełnie niepetrzebne, zarzucić możemy, — odegrano w 
Stanisławowie ubiegłej soboty znaną komedję Korze
niowskiego p. t. nŻydzi.u

Przedstawienie znakomitej sztnki tej było w ogólno
ści bardzo dobre i ze szczególną starannością wykonane.

Tak role damskie jak męzkie miały odpowiednich 
artystów, którzy przeprow adzili całość sztuki doskonale.

P. Kaliciński (h rab ia  Ponicki) wystudjował swój 
charakter g łę b o k o , grał z wielkim spoko jem  zn ak o m i
cie. Gra jego s ta n o w iła  wykończoną całość , której nic 
zarzucić n iepodobna . Dystynkcję człowieka wyŻBzego 
towarzystwa, p rzy  całej brndocie charakteru hrab iego , 
um ia ł tak połączyć, że stanął przed  nam i p raw dziw ym  
artystą.

Pani Słotwińska (hrabina Ponicka) nie umiała tą
raza wcale dorównać temu wszystkiemu. Zamiast być•»
uzupełnieniem obrazu, w jakim mieliśmy widzieć pe
wnych ludzi z pewnego towarzystwa, była ona jakoby 
stroną tego obrazu, — zrobiła z damy wielkiego 
świata, z kobiety, jak nazywają, dystyngowanej, farsę 
tylko lub karykaturę, która raczej była podobną do żle 
naśladującej wielki tcm przeehrzcianki, tak w głosie  
jak i .manierach, niż uo wychowanej z francuzka hra
biny. Nie możemy także pominąć milczeniem jednej 
pozy jej w zajeździć berdyczowskim, której użyła przez 
roztargnienie, a która była bardzo niekorzystną.

P. Tomasze wieżowa (Szenionowa) natomiast grała 
bardzo dobrze i z wielkiem życiem, — psuło tylko efekt 
nadto młode uchąrakteryzowanie jej twarzy.

P. Lisikiewiezowa (Zofia) pojęła bardzo trafnie 
swoją rolę i grała z wielką naturalnością, i radzi w i
dzimy ją na scenie coraz swobodniejszą i w coraz wię
kszych rolach. Potrzeba tylko więcej jeszcze zapału i 
przejęcia się sytuacją, a nie będziemy nic zarzucać 
młodej artystce, byle tylko uczyła się lepiej swych ról, 
bo to koniecznie potrzebne, i niech nam uwierzy pani L., 
że od tego nigdy dyspenzować nie będziemy.

G o sp o d a r stw o , p rzem y sł i
handel.

Ponieważ w zakładzie kontumacyj- 
nym na bydło rogate w Kozaczówce wy
buchła zaraza, przeto wzbroniony został pęd 
bydła rogatego i owiec z za kordonu mo
skiew skiego przez Kozaczówkę.

— Pod kierunkiem komitetn czeskiego  
Towarzystwa gospodarskiego odbędzie się 
w Pradze w dniach 16., 17. i 18. maja r. b. 
p i e r w s z y  w i e l k i  t a r g  na bydło 
rozpłodowe i opasowe, tudzież maszyn i 
narzędzi rolniczych, połączony z wystawą.

Przypuszczane będą konie, bydło ro
gate, owce i nierogacizna wszelkich r a s ; 
dalej maszyny gospodarcze i narzędzia z 
wszystkich krajów. Chcący wysłać bydło 
swe lub maszyny na targ ten, mają doty
czące dokładne doniesienie nadftBłać do d. 
1. ‘maja b. r. pod adresem: Scandtges Comite 
fu r  Zucht und Mastvieh, dann Maschinen und 
Gerdthsmdrkte der k . k. priv. ó, Gesellschaft 
des Kónigreiches Bóhmin in Prag* N r* 799. I I .) . 
W szelkie przysłane przedmioty muszą być 
na sprzedaż ofiarowane; w tym celu pose- 
łający ma się postarać o tablicę na stano

Pu Dobrzański (Pazurkiewicz) prze wy tą rażą 
wszelkie swoje poprzednie występy, nie zdradził ni- 
czem młodego artysty, wykończył pod względem po
wierzchowności , ł ruchów i deklamacji tak artysty
cznie swój charakter, że mu sumiennie Pazurkiewicza 
powinszować możemy.

Wyższą komikę przeciągnął tak delikatnemi kontu
rami po czarnym charakterze komisarza hrabiego, że 
njrzeliśmy w nim artystę, który umie pracować w swoim

powiększenia ciężarów wypadnie odnieść 
się do reprezentacji kraju. Sprawa weszła ró
wnież na drogę dyplomatyczną, i poseł pruski 
we Wiedniu, podobno zapytywał gabinet cesarski, 
jakieby było jego zapatrywanie się na ewentu
alne wcielenie do 'Związku kraju, leżącego na
południe Menu. Dyplomacja austrjacka odpowie
dzieć miała, że nie widzi potrzeby określania

- - naprzód swojego zapatrywania się na krok po-
zawodzie, i który bardzo szybko naprzód postępuje. f dobny, lecz że w każdym razie uważaćby go

Pan Deryng (komornik) grał z wielką prawdą, z 
wielką naturalnością, przedstawił nam prawdziwy typ 
naszej poczciwej średniej klasy szlacheckiej. Toż samo 
można przyznać i pannie Gajewskiej starszej (komor- 
nikowej), która tak dziś, jak i w p. Jowialskiej znala
zła się w odpowiednich ł;obie rolach, które bardzo do
brze zastępuje.

Pan Wolański (Antoni) ma wszelkie warunki po
trzebne dla dobrego artysty, mimo tego jednak , prócz 
kilku poprzednich występów, w których, jak obszer
niej donosiliśmy, grał bardzo dobrze, zauważaliśmy, że 
zaczyna się manierować, i grać większą cześ ’ swych  
ról z tą samą sztywnością.

Pan Tomaszewiez (Brzydkiewicz, później Aron Le
wy) grał w obu swych charakterach, w jednej i tej sa
mej sztuce, tak od siebie różnych, w jednym z w ielkim  
życiem i humorem, a w drugim z znakomitym spoko
jem i prawdą.

Czyczkiewicz (prezes) uzupełnił trafnie swoją 
rolą całość sztuki, i przyczynił się bardzo do wykoń
czenia całego przedstawienia.

NI jmniej i w reszcie ról była gra staranną i gładką.

Ostatnie wiadomości.
Lwów d. 15- kwietnia.

Onegdajsze berlińskie dzienniki powiadają 
jako o rzeczy pewnej, o zawarciu konwencji 
wojskowej pruskiej z Hesją darmstadzką, skro
mnie dodając, że zawarta na tychże samych pod
stawach co z Saksonią. Z Saksonią, jak wiado
mo , konwencja nie jest zupełnie układem mię
dzynarodowym, lecz, że się tak wyrazimy, usta
wą pruskiej organizacji wojskowej. Do króla 
pruskiego pośrednio lub bezpośrednio należy 
mianowanie dowódzców, naczelnik saskiego kor
pusu (obecnie saski książę następca tronn) przy
sięga królowi pruskiemu na wierność. Układ po
dobny z Saksonią nie dziwił już wiele Europy, 
bo po pragskim pokoju i dowodach p. Bismar- 
ka , jak pojmuje stypulaeje pokojowe, świat 
uważał kraje niemieckie, leżące na północ Me- 
uu, jako wydane Prusom, w monstrualny wpra
wdzie sposób, niezgodny z postępowemi poję
ciami o rządzeniu ludami dla dobra tychże  ̂ lu
dów,—feez wydane. Co do Hesji* rzecz się miała 
inaczej; jej tylko cząstka weszła w skład pół
nocnego Związku, konwencja wojskowa na spo
sób saski pozbawia ją  również niezawisłości. Co 
warta niepodległość kraju, gdy obcy monarcha 
jest naczelnym dowódzcą siły zbrojnej, tak w cza
sie wojennym jak i pokoju !

Trzy dotąd były ogłoszone traktaty zacze- 
pno-odporne pruskie z państwami południowych 
Niemiec — z Wirtembergią, Badenem i Bawar ją, 
konwencja z Hessją darmsztadzką jest icb do- 
sadnem dokompietowaniem.

W obecnem położeniu rzeczy nie wieleby 
zyskał król Wilhelm i p. Bisraark na zupelnem 
wcieleniu Hessji do Związku północnego, im 
głównie idzie o siłę wojskową, i dla tego w zu
pełności pojmujemy słowa pana Bismarka, wy
rzeczone przy zakończeniu obrad nad konstytu
cją związkową, że mu nie chodzi o wcielanie 
państw południowych, i że wystarcza stan obe
cny. — Siła rzeczy większą jest jednakże, ani
żeli wola pruskiego ministra, i dla tego sprawa 
wcielenia Hessji została podniesioną. Komi
sarz hesski oświadczył w parlamencie, iż rząd 
jego wcielenie uważałby za szczęście, lecz z po-

musiała za wyjście z granic p r a g s k i e g o  po 
k o j u .  Jeśli odpowiedź ta pokrywa już określo
ne zapatrywanie się na warunki, stworzone dla 
Austrji tym bezustannym wzrostem pruskiej po- 
tęgi, w takim razie wypadałoby tylko winszo
wać gabinetowi wiedeńskiemu jego zachowania 
się, pełnego zasrrze*eń, lecz nie dozwalającego 
nieprzyjaciołom państwa spodziewać się zgubne
go dla Austrji wahania.

Potwierdzają się także coraz bard::iej wia
domości o podobnem zachowaniu się Austrji w 
sprawie na razie ważniejszej, w sporze luksem- 
burgskim. Nie pomogły silne nacierania Prus, 
gabinet miał zachować ściśle neutralną pozycję, 
obiecując w przyszłości radzić się własnych tyl
ko interesów. Wiadomości z Paryża mówią, że 
tak ks. Metternich. jak  ks. Grammont poseł fran- 
cuzki we Wiedniu, bawiący obecnie w Paryżu, 
mieli zapewniać ministra spraw zagranicznych, 
iż Austrja nie zgadza się z zapatrywaniem Prus 
w te] kwestj i.

Kwestja ta zostaje dotąd w stadjum dyplo
matycznych poufnych rokowań, i dla tego zmia
ny jakie co do stanu jej zajść mogły, nie łatwo 
się dają przez publiczną uwagę pochwycić. Z 
dzienników paryskich i belgijskich nie spostrze
gamy jednak wcale skłonności bardziej pojedna
wczych ze strony Prus, o którychby można wno
sić z wczorajszego oświadczenia wiedeńskiej 
Presse, iż dla tych lub owych powodów, Prusy 
wysuwają myśl zneutralizowania całego Luksem
burga aktem ogólno-europejskim. Owszem, ze 
wszystkich innych informacyj nie wypada, aby 
Prusy były skłonne wyprowadzić załogę swoją 
z twierdzy luksemburgskiej, lub żeby przestały 
być stroną właśnie naglącą do jak najspieszniej- 
szego starcia.

W ogóle zaś w prusko-francuzkim sporze, z 
paryzkich korespondencyj widocznem jest, iż do
póki Prusy upierać się będą. aby nie cofnąć się 
z Luksemburga, cala opinia we Francji bez ró 
żnicy odcieni, „uważać będzie za nikczemność ze 
strony rządu francuzkiego, każdą myśl ustępstw.4* 
O ile zaś zmieniła się pokojowa z początku fran
cuzka prasa, najlepiej przekonywa ustęp w demo
kratycznym organie Opinion nat.y którą niedawno 
cytowały pruskie dzienniki dla jej przychylności 
dla Prus. „Niech Niemcy więc biorą na sie
bie odpowiedzialność za wojnę, jeżeli się powa
żą. Francja silna swojem prawem, przyjmie bez 
zmarszczenia brwi wyzwanie, które jej rzuca z 
za Renu duma, ambicja i upór, a panowie Niem
cy mogą być pewni, że gdy raz armaty zostaną 
zaprzężone, Francja niczego nie zaniedba, aby 
król Wilhelm i pan Bismark pożałowali swego 
nadskakiwania pangermańskim ideom.44 Tak mó
wi Opinion w swoim wstępnym artukule; ton in
nych dzienników niewiele różny.

Na Wschodzie nie zanosi się również na 
spokój. Organa moskiewskie donoszą, że robią 
się nowe nalegania na Portę, szczególniej ze 
strony francuzkiej, o nadanie Kandji autonomii, 
lecz zarazem Francja i Anglia starają się, aby 
pozyskać dla Turcji rodzaj europejskiej" gwa 
rancji ją  zabezpieczającej. Półurzędowa moskie
wska Corresp. russe powiada w tej kwestji: „Nie 
mamy potrzeby dodawać, że Moskwa nigdy się 
nie zgodzi przystąpić do podobnego aktu.44

Wobec wschodnich komplikacyj, tern mocniej 
wypada się cieszyć z neutralnej pezycji, jaką w 
sporze luksemburgskim zajęła Austrja. Debatte

z dnia 14. bm. roztrząsając tę neutraluość, po
wiada, że Austrja ma potrzebę jednego tylko 
przymierza, p r z y m i e r z a  z e  s w e m i  lu
d a mi .  Nie może być słuszniejszego w monarchii 
zapatrywania się, leez jak  go rząd pojmuje, to 
dopiero pokaże się z tych propozyeyj, jakie rząd 
ma poczynić co do zmiany w konstytucji. D e
pesza z Wiednia do Lester L loyda  donosi, że pro- 
jekta praw do rewizji konstytucji są już przez 
radcę nadw. Steehlina wypracowane i gotowe. 
Obecnie zaś mają być poddane pod obrady osób 
znakomitszych z różnych stronnictw.

Dotychczasowe gwałtowne łamanie oporu 
narodowego w Czechach i Morawii, nie dozwala 
zgóry dobrze przesądzać o szczerym zamiarze 
zawarcia tego przymierza ze swemi ludami. — 
I nic zapewne boleśniejszego nie może zrobić 
wrażenia, jak to wyjście z sali obrad protestu
jących posłów stronnictwa narodowego, pod 
przewodem dr. Riegera, rrśród oklasków i 
okrzyków gaierji, groźby marszałka, że ją  
opróżnić każe, a odpowiedzi z gaierji „nie ma
my co tutaj więcej robić.44 — Są to przecież 
skutki tego postępowania na przebój.

Po zamknięcia dziennika Politik na 3 mie
siące i uwięzieniu odpowiedzialnego redaktora, 
w Pradze wychodzić zaczął dziennik Corre^pon- 
denz, jako organ narodowych czeskich infererów, 
z podpisem pana Schika, redaktora odpowie
dzialnego.

Według Neue f r . Presse, ban Kroaeji miał 
przesłać do nadwornej kancelarji chorwackiej 
energiczne przedstawienia przeciw wysłaniu wę
gierskiego komisarza, p. Cseha, do Rieki (Fiu- 
me). Komisarzowi temu ma być oddany zarząd 
nietylko miasta, ale całego komitatu.

Stara Presse zmieniła swego właściciela. 
Miejsce p. Zanga zajął p. y. Geitler z Pragi.

Izba włoska zatwierdziła aastrjacko-włoski 
traktat pokoju 238 głosami przeciw 15.

L a  France z d. 15. b. m. utrzymuje, źe rząd 
zda za kilka dni ciału prawodawczemu sprawę 
o rezultacie rokowań pod względem Luksem
burgu.

Presse otrzymała telegram z Paryża, wedłu 
którego w dobrze poinformowanych kołach uwa 
żano tam za rzecz pewną, iż Prusacy opuszczą 
Luksemburg, a król holenderski -zawiadomi mo
carstwa o układzie z Francją. Mocarstwa te 
powezmą następnie dalsze postanowienia na pod
stawie traktatów z r. 1839.

r*o

Telegramy „Gazety Narodowej: 4
Paryż d. 15. kwietnia. Dzisiejszy 

Monitor zawiera dekret, ustanawiający na 3 0 0 0  
franków taksę uwalniającą od służby wojskowej.

Paryż dnia 15. kwietnia. W R e n ie
des deux Mondes występuje jenerał Ghangarnier 
przeciw szwajcarskiemu, amerykańskiemu i pru
skiemu systemowi wojskowemu. Francja, zda
niem jenerała, powinna mieć dobrą, do znosze
nia trudów wojennych przyzwyczajoną armię, 
jaką posiada obecnie, i ruchomą gwardję naro- 
wą. Zwycięztwa pruskie nie dowodzą niczego. 
Gdyby Austrjacy byli mieli takiego wodza, jakim 
był arcyksiąię Karol, Prusy nie byłyby zwycię
żyły. Przy zaciętej obronie ojczystej ziemi, 
złożona z żołnierzy-obywateli armia pruska po
woli zniknie.

Florencja d. 15. kwietnia. Persa- 
no skazany na utratę godności admiralskiej i 
na zwrot kosztów7 procesu.

kraj o wy <
nazwisko właściciela, rasa i cena wysta
wionego przedmiotu. Dla pokrycia kosztów  
pobierana bedzie pewna nie wielka opłata 
od sztuki, 50 kr. d0 2 złr. Komitet urządzi 
loterję, której dochód obrócony bedzie na 
zakupienie tych okazów bydlęcych, które 
z wolnej r ę k i  sprzedane nie zostaną. Komi
tet nie ręczy jednakże za konieczną sprze
daż wysianych na jarmark przedmiotów, 
jak też nie ręczy za żadne szkody, ztąd 
dla właścicieli wyniknąć mogące. Dnia 17. 
maja zarządzone będzie popisowe dojenie 
k rów ; poczem rozdane będą premia z wkła* 
lek, po 3 złr. na ten cel wpłaconych. Te 
Ba w głównych zarysach warunki odbyć się 
mającego w drugiej połowie maja b. r. tar* 
gu na bydło i narzędzia gospodarcze, o 
czem sie szanowne obywatelstwo, jako też 
pp. fabrykantów maszyn i narzędzi rolni
czych, dla możliwego skorzystania mniej- 
szem uwiadamia. .

Z komitetn e. k. Towarzystwa gosp* g^l.
Lwów d. 12. kwietnia 1867.

Z protokołu czynności komitetu kra
kowskiego Towarzystwa agronomiczne
go dowiadujemy się, źe kilku księży zło
żyło swoje dyplomy jako członkowie tego 
Towarzystwa, mianowicie; ks. Killar, ks. 
Oleyngier, ks. Cybulski i ks. Buchwald, za

powód 
sek, 
mu
go, aby duchowni, zawiadujący parafiami, 
wykluczeni byli od obieralności na posłów. 
Komitet uznał za konieczne oznajmić im u- 
bolewanie^ a  wniosek ten dał im pochop 
do usunięcia się od obowiązków w Towa
rzystwie, które niema nic wspólnego z rze
czonym wnioskiem, ani w ogóle z polity
ką, a którego jedynem zadaniem jest, po- 
łączonemi siłami ludzi dobrej ^ o li popie
rać interesa rolnicze, tyle dla wszystkich 
warstw społeczeństwa ważne.

Członek komitetu, p. Haller, ułożył re
ferat do Wydziału krajowego, w załatwie
niu odezwy, żądającej dostarczenia dat, od
noszących się do wagi bydła żyw ego i rze
źnego w obwodach zachodniej Galicji. Zgo
dnie z wnioskiem referenta, komitet uchwa
la przes łać  Wydziałowi krajowemu wszy
stkie sprawozdania, nadesłane w tym przed
miocie z kraju, z uwagą, iż na ich podsta
wie nie da się nłożyc stanowczej .i dokła
dnej normy; że zaa najwłaściwsza 1 jedynie 
skuteczną drogą dojścia do pożądanego ce
lu byłoby zgłoszenie się Wydziału bez
pośrednio do m agis tra tów  miast, z kate- 
gorycznem żądaniem dat, w mowie będą
cych. ‘ .

Ser przeznaczony w y s ta w ę  pa- 
ryzką. Jak donosi amerykańskie pismo 
Toronto Globe, zrobiono W fabryce serów w 
Ingersoll w Kanadzie ser ważący 7.000 funt, 
czyli 3% ton. Ser ten mą 6 stóp 10 cali 
ełowych średnicy, gruby jest 3 stopy i ma 
obwodu 21% stopy. Wyszło na niego 35 
ton mleka ; robota trwała 4% dnia; zosta
wał 12 dni w prasie a po wyjęciu złożony  
został na sześciu mocnych żelaznych szy
nach. Po kilku dniach wyjęto szyny z pod 
niego, zawinięto w płótno ‘i drutem obcia- 
gniono. Przy wystawie na ja rm a ik u  w S*- 
ratoga ofiarowano za niego właścicielowi 
6.000 dolarów, odmówił jednak z powodu, 
że takowy na wystawę paryzką jest prze
znaczony. Sora tego nie kosztowano, po
wierzchowność jogo jednak obiecuje dobry
wyrób.

S iew  k o n iczy n y  nieczyszczonej ma 
być bardzo korzystnym, lecz aby wiele na
sienia nie marnotrawić czyH nie siać go za 
gęsto, ąni za rzadko, potrzeba wprzód 
przekonać się, iJe worków nieczyszczonej 
koniczyny wychodzi na pewną ilość czysz
czonego nasienia, gdyż wydatność ta zmien
ną jest co rokn. Ziając ten stosunek (u 
sprawozdawcy było tego roku 5 funtów 
z worka), wie Bię już ile worków nie-

od czyszczonego, niezawiśle czy się wysie
wa na wierzch z ziarnem zimowem czy 
pod spód skiby na wiosnę. Własność łuski 
przyciągania wilgoci chroni ziarno od wy
sychania podczas mocnej suszy i sprzyja 
kiełkowaniu, tak, że każde ziarno wscho
dzi i przeszkadza tak zwanemu pryskaniu 
nasienia.

Sjftzczelniauie beczek na olej tkalny.
Metoda amerykańska Robinsona uszczel
niania beczek przez pociąganie zewnątrz 
pokostem z oleju lnianego i napawanie ich 
wewnątrz rozczynem potażu, pokazała 
sie niepraktyczną, £dy obrachowano ile- 
by kosztowało takie zaopatrzenie jednej 
beczki; po fabrykach wiec , gdzie jtysiące 
beczek trzebaby w ten sposób zabezpie
czać, wypadłyby takowe zanadto drogo. 
Okazało się także, że pomimo takiego u- 
bezpieczenia, z beczek wystawionych na 
powietrze i słońce, olej przecieka przez 
szpary. Najpewniejszy środek zabezpiecze
nia jest zakopywanie beczek w ziemię, 
przykrywając je najmniej na V wysoko  
ziemie. Tym sposobem w wilgotnej ziemi 
zachowane beczki, zupełnie uchronione od 
wpływu powietrza i światła, nie wysychają 
i nie przeciekają nigdy, lotne pierwiastki 
nie ulatniają sie z nich, a nadewszystko
najbezpieczniejsze są od ognia.

Czyszczenie m iodu. Według metody 
Menegazzego dolewa się d0 miodu podwój
ną ilość wody (co do wagi), a domieszaw
szy trochę grubo potłuczonych gaiasówek  
(na 40 funt. miodu około 2 drachmy), za- 
gotowuje się razem.

Po ostudzeniu  ̂pokazują się pływające 
płaty, które opadają ku dołowi, a płyn po
zostaje czysty. Wtedy wylewa się go do 
woreczka kolczastego w celu przecedzenia; 
jasny płyn przecedzony krzepnie nalany 
woda, i tym sposobem^ otrzymujemy czysty 
i piękny miód. W razie, gdy użyto za wie
le galasówek, oczyszczony miód może za
wierać dużo garbniku taDoiny w sobie; w 
takim razie potrzeba tylko dodać nieco 
kleju, który wraz z garbnikiem tanniny 
tworzy nierozpuszczalną masę i przy cedze
niu oddziela się. Tym sposobem czyszcząc 
miód, rietylko źe z najgorszego gatunku 0- 
trzymuje się najczystszy miód, ale oraz od
dala się z mj°du wszelkie narkotyczne cia
ła, w nim zawarte.

Według Ardrćgo miesza się miód z ró
wną ilością wody. w której poprzednio Bto- 
Bownie do ilości miodu 6 do 12 arkujsy

Przy 
mieszanina

przez KitKa minur a następnie wylewa na 
wełnianą szmatkę w ten sposób, iż pierwej 
wybiera się warzechą gęsta szlamista ma
sa, a następnie niezupełnie czysta. Zupeł
nie czysty ciemno-żółty płyn, podobny do 
wina. ostudza się nalany wodą i krzepnie. 
Z papki papierowej da się z łatwością sło
dycz woda wypłukać. Gaz. Przenu ^

(F) W ie d e ń  dnia 13. kwietnia. Na dzi
siejszej giełdzie zbożowej, panowało wię
ksze życie niż na poprzednich. Pszenicę 
sprzedawano o 10—15, żyto o 10, owies o 
1 5 -1 6  kr. drożej, niż poprzedniego tygo
dnia. Transakcje w pszenicy wyniosły 25 
tys. mierzyć. . ^

Notowano mierzycę pszenicy 86—78ft. 
6.70 ab Raba za gotówkę ; 88—89ft. 7.15, 
86—88ft. 6.90 ab R aba; 88%—89ft. 7.10 ab 
R aba; żyto 80ft. 5.30 ab Raba ; kukuru- 
dza 83ft. 4.20 transito ; owies 42—44ft 2.10 
—2.20. 45—46ft. 2 .24 -2 .30 , 47 -48 ft . 2 .3 4 -  
2.38. 49ft. 2.40 transito.

W ołów rzeźnych było dziś na targu z 
Galicji 781. z Węgier 2196, z niemieckich 
prowincyi 138, razem 3115 sztuk wagi 480 
do 630 funt.; niesprzedanych pozostało lh^ 
sztuk ; cena cetnara 23—26.50, sztuka l z f

Nierogacizny tucznej było 650 sztuk ; 
rozprzedano ją po cenie 27—31 kr. za funt.

Cześć urzędowa,
-  Sąd krajowy we Lwowie otwiera 

konkurs na majątek Antoniego Kuschće, 
fabrykant?, maszyn we i^wowie, term. do 
zgłaszania wierzytel003^ 1 * \ s.lerpnia; kurat. 
masy ugodnej dr. Skałkowski i dr. Starze-
wski

— W Nadybach obw. Samborskim zna
leziono w kwietniu r. 1866 kwotę 17 złr. 
W łaścicie l  może się zgłosić do sądu dele
gowanego miejskiego dła spraw karnych w 
Samborze.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 15, kwietnia,

Dukat holenderski • • • 
Dnkat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał • 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierów
Prusk: talar kur.....................
Balic, listy  zast. w. a. 
Galie, listy zast. m. k .l  fr 
Galieyj. oblig. indem. . J g  a 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. . 
Akcje kolei lw. ezern.

o,BM

I D a j* żądają
W. a< w. a.
z ł . !ct. zł.jct.

6 14 6 [22
6 17 6 24

10 67 10 87
1 98 2 04
1 69 Jl 72

94 1 97
76 j75 76 57
79! 53 80' 36
6 0 192 67 83
661 75 67 58
05(08 2 ‘3 00
75 jOj >T6 33

a
»

Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu
dwika :

Odchodzą z t  L w o w a  o g. 5. m. 10- r.
n o g. 5. m, 20. w.

2 K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
Pr7tr , , » o g. 8. a .  30. w.
rrzyehodzą do L w o w a  o g .  8.

» n o g. S. m. 32. r.
n do K r a k o w a  o g. 2. m, 54. p.

n  b d o g. 6. m. i''i r.
Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko-

Czerniow ieckiej:
Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.

„ o g. 10. wieczór
z C s e r n i o  w i e c  g. 6. 25 m. r. 

„ B g, 6. 30 m. w.
Przychodzą do L w o w a o godz. 5. rano 

* „ o godz. 5. wiecz.
do C z e r ń  i o w i e c  g. 8. 45 w, 

,  g. 8. 35 r.

n
n

f)
a

Telegrafowany kurs wiedeński-
z dnia 15, kwietnia.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. ni. k. 
Pożyczki, nar. 1854 5% za .100 gl. m.k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 100 gl. • • • 

n Towarzyst. kred. na 2J0 gl. . 
London 10 fnt. szterlingów. . • • 
Dukaty cesarskie sztu k a . e . . . 
Brebro za 100 gl, w, a..........................

W. A.
zł. | c.
57 30 
67 60 
82 60 

7ue;oo
169 40
131

6
129

80
20
25

Pizyjecliali do L w o w a  dnia 13. 
kwietnia. Hr. Jabłonowski Józef z Pacy- 
kowa, Obertyński L. z Stronibab, Stojow- 
ski Zdzisław Jordan z Błudnik, Ostaszew* 
ski S. z Ra ko wiec, Horodyski R. z Wasyl- 
ko wic, Jaworski Apol. z Skwarz a wy, No- 
wosielecki Z. z Kniażye, Zakllka TVład. z 
Hawłowic,

Dnia 14. kwietnia.
PP. Rodakowski Aleks, z Jeziorka* 

Rodakowski Jan z Kończak, Weimos Wal. 
z Tarnowa, Merenda F. z Złoczowa, Wiea- 
ner P. z Czortkowa.



GAZETA NARODOWA a dnia 16. Kwietnia 1867

Wydawnictwo
dzieł tanich i pożytecznych

oznajmia:
I. że wymienienie przez pana J. Osiec

kiego w jego zaproszeniu i programie 
podróży towarzyskiej ze Lwowa do Wie
dnia i Paryża, ogłoszone w Dzienniku  
Polskim^ Nr. 8. z dnia 30. Marca 1867 i we 
wszystkich innych czasopismach, jakoby 
«w Krakowie w wydawnictwie dzieł tanich 
ulica Wiś Ir a 1. 174" lub „w Krakowie u 
pana Władysława Niewiadomskiego nlica 
Wiślna L 174* osoby w powyższych po
dróżach udział biorące zaprcnotować się  
i najdalej do 15 maja br. zaliczkę złożyć  
i b ilety  podróżne odbierać mogły, na-
stąpiło bez w ie d z y  i be* ża*
dlieffO upoważnienia W y d a w n ic tw a ;  
dalej:

II. że wydawnictwo dzieł tanich i po
żytecznych pod żad n ym  w a r u n k ie m  u- 
boczncrai interesami lub spekulacją się nie 
zajm uje, a zatem:

III. że w kancela^ji wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych w Krakowie uLca 
Wiślna Nr. 174. mii p ren otn cje  o>ób do 
powyższych podróży/ za liczk i przy - 
ino w an t ani b ile ty  przez NIKOGO w y 
d aw an e NIK będą. lo£4 3—3

Do amatorów dobrej herbaty!
Odebrałem świeży transport herbaty z 

H ong'K ong w dwóch gatunkach, na>ietzfej do 
Londynu okrętem Erlhingy której każdego cza
su dostać można po złr. 4 i d  za fu n t, W e  
D w o w i e  ulica »w. Jana L 657, kamienica 
W, Onyszkiewicza na 1, piętrze, 1647 1—-12 

Biorącym fa n tó w  10 dnje  rabatu fu n t, 
zaś G fun tów  przesyłam  fra n co . Zamówienia  
z prowincji uskuteczniam natychmiast.

WIKS DO SPHZKI) VŃTA w obwodzie prze my skini* 
po Hory mili od dworca kolei żelaznej w Sa do woj W i
szni, w glebie czarnej.1 pszenicznej. maj ica 3'2l) mor
gów ornej ziemi. PM morgnw łąk, l id  mor gów lasu. 
y inorgow ogrodu, j budynki w bardzo dobrym stanie. 
Hliższa wiadomość ustnie lub listownie w ekspedycji 

pocztowej w' Sądowej Wiszni. JU43 i —3

Folwark Turkocie
obwodzie zfoc2o\vskimw obwodzie zfoc2o\vskim powiecie przemyślańskim, 

jest od 1. maja HOT do wydzierżawienia na trzy albo 
szesć lat: zawiera pola ornego morgów 7.5, sianożęei 
morgów 3. ogrodów’ i sadów morgów -J, pastwiska 
murguw 3 5. zasiewów jarych i ozimych korcy pięć
dziesiąt jeden, oprócz jarzyn ogrodowych i kartofli. 
Propinacją, budynki mieszkalne i gospodarcze w po
rządku. tjgory. pod pszenice i żyto zostawione, upra
wiają się świeżym nawozem. Bliższa wiadomość na 
miejs u. lub u przełożonego oh szarów dworskich w 
SlanimiUrzu poczta Podlrajczyki.____________ 1615 1—^

Nadesłane.
Do pana  H , Faczanyi aptekarza ta Peszcie, 
Pe*zteń3ki paroch, k i. Bed<?dikovics był tak 
dobry, i przysłał mi niedawno kilka okraw
ków pańskiego papieru od bolu zębów. 
Jakkolwiek nie utyłem ich sam, skutko
wały wszelako pomyślnie, użyte przez g o 
spodynię meg o domu, cierpiącą n* ból z ę 
bów, cze^o dowodzi niniejsze świadectwo.

Daj Boże, aby pański n;e małej w arto
ści wynalazek poińagał tysiącom, i ku do
bru cierp ąeej iudsko^ci a pańskiej pocie
sze s :e rozpowszechniał, 1364
Upraszam o przysłanie mi jednej paczki. 
P a w e ł  K o ra ch  w. r. proboszcz tytularny 

piroch w Waitz.
Papieru od bołu zębów dostanie we 

L w ow ie  w aptece p. Adolfa Berlinera 
i Z Huckera; w Krakowie u p. Jana 
Barii.

Cała paczka kosz!uje 1 złr., % paczki 
50 ct., przez pocztę o 10 ct. wiecpj.
APTEKI w mniej s^em a teście do Wydzier
żawienia, poszukuje się od 1. lipca r. b. 
Magister lub asystent farmacji znajdą urnie- 
szczenm w aotece w Drohobyczu: intereso
wani n czą  się rłos ió do podpisanego. 
1640 2—3" " W ładysław  K leczkowski.
Pod każdym względem uzdolniony OGRODNIK
ź maty bezdzietny, który opiócz febrycz
nego praktyczne l3Ietnie wykształcenie w 
swoim zawod/ic posiada i najcblubniejsze- 
mi świadectwami pierwszych domów w 
kraju wykazać aie może, poszukuje umie
szczenia odpowiedniego. 1629 2—3
Bliższe wiadomości udziela dom komisowy 
pp. Jekiel i Krzyżanowski we Lwowie pod 
1- H04Y,

H C W i n o  s z a m p a ń s k i e
wprost z Francji sprowadzone, 
oclone, w skrzynkach, od 10 fla

szek zacząwszy:
Louis Koederer a  Rheima: carte olan- 

che Jacąuesson et His, a Ohalois 
(JrĆrae de Bonzy, po 2 złr.

Napoleon grand vin; Moet et Chan* 
don a Epernay cremant rose, po 
V /i  złr.

Pół-butelki tych gatunków po l 1/* złr. 
Wina białe austryacMe i węgierskie 

stołowe 10 do 18 złr. za wiadro. 
Dobre czerwone wina stołowe 13 do 

20 złr. z a  wiadro, rozsyłają się 
za nadesłaniem nieopłaeonein pie
niędzy lub wskazaniem miejsca 
odebraniem naleźytośei, albo po
brania tejże pocztą. 1627 2—24

Aleksander Floch,
w WIEDNIU, Ober-DÓbling Nr. 28.

F. W.

Ś w i e ż y
wedzone

T>

V>

V)
l(oś
2 - 3

LIKOWSKI
poleca;

KAWIOR, 
ŚLEDZIE, 

BYDLINKI,
FLUNDRY, 
ŁOSOSIE

różne marynaty. 
E S S E N C J A  1

Salsaparjli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskute

czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
ayfilistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach u a ciele. Metoda użycia 
dołączona w pofskim języku.

Cena flaszki 2 złr. r8Ó c n t .; za opa
kowanie 20 cnt.

Dostać można we L w o w ie  jedynie 
w aptece K. RUKEHA. 1551 16 -3 2

Kawaler w sile wieku
w gospodarstwie rolniczem i przemysło- 
wem praktycznie uzdolniony, życzy sobie 
objąć zarząd dóbr.  ̂ 16Ź3 2—2
Adres w Administracji Gazety Narodowej.

Folwark do sprzedania
2 wolnej ręki bez długów, albo do wypuszczenia W

w obwodzie Tarnowskim w 
mili uJ Tarnowa, mila od 

300 mórg kwadratowych: pól 
‘J00 mor£.. łąk 13, lasów różnych 91. i pastwisk 14 mórg. 
kwadr. Pola są na pochyłych wzgórzach, dobre i ś re
dnie, po największej części do srotica leżące — budyn
ki dobre. — Zgłosić się pod adresem A. S. w Woli- 
Lubeckiej. poczta Pilzno. IG17 2—3

i\a Święta!
- mi | i i, i ■

JULIUS ADAM’8
airgeinemer

Coitsum <j-Hetein
we Lwowie, w  rynka pod 1. 54

poleca każdemu wszelkie gatunki

węgierskie, austrjackie i zagraniczne 
po cenaeh najtańszych,

prawdziwe francuzkie z Martynik- 
duża butei.3 złr.40ct., raala 1 zlr. 80 ct

Prawdziwe Rozolisy Gdańskie
1 flaszka oryginalna p o  . . 96 ct.
Wein : Goldwasser . . 1 zlr. 66 ct.

L IK W O R Y  K R A J O W E
ua sposób francuzhich

doża flaszka 80 ct. mała 42 ct*

ROZOLISY KRAJOWE
( F e in s t  D o p p e lt-R o so g lio )  

duża flaszka 58 c t ,  mała 30 ct., 
miara 95 ct.

R O S O G L I O
doża flaszka 42 ct., mała 22 ct., 

miara 65 ct.

K0NTUSZÓWK1 STARA
duża flaszka 40 ct., miara 60 ct.

we wszelkich gatunkach na bu
telki i na miary-

   1621 4 - 6
Herbata św ieża, kaw a cu
kier, czekolady, r y i, i św ie

ce stearynow e
po cenach na,
Z akład  prod ak cyj i handel nasion

J. BULSIEWICZł w Bochni
zaleca złr. ct.

Lucernę frane. cetnar 60 Złr. garniec 3 70 
Koński ząb biały nasienie oryginalne

amerykańskie cetnar 28 złr. g o n iec  1 3 )
Tymoteusz (Plcnuoa pratense:) korzec 

3:J złr , garniec .  .  .  — 90
Trawa miodowa Holcus lanatus korzec 

5 złr., garniec . . . — 16
Rajgras, francuzkie nasienie oryginalna 

Icna cutnar 35 złr., garniec . . — 80
Bporek wyborna roślina na ziel >nę 

paszę na grunta suche na morggar.
5 —8, korzec 17 złr., garniec - — 55 

Marchew pastewna biała lub żółta o l
brzymia 4—5 funtów na mórg, nasie
nie orygiualnc cetnar 50 złr., funt . — 60 

Konopie Zawojskie olbrz. wielkości ft. — 40 
Wyka pastewna korzec 14 złr., gar. — 50 
Buraki pastewne żółto lub różowe 

plon nadzwyczajny korzec 1 8 złr., g. — 55 
Buraki Oberndorfskie żółte nasienie 

rygmalne funt . . . — 80
Buraki Pohla nasienie oryginalne ol. — 80 
Buraki ćwikłowe i na sałatę nasienie 

oryginalne funt . 1 50
Rzepa wiosenna ugorowa na morge 

2 do 3 kwart, garniec 3 złr. 50 ct? 
kwarta . . . . 1  —

Koniczyna biała funt . . . — 90
Kapdsta do kiszenia w wybornym ga

tunku Braunachwitzka nasienie o- 
rygiualne kwarta . .  . 3 80

Także wszelkie nasiona warzywne lasowe i 
kwiatowe są do sprzedaży, cenę i  jakość 
oznacza dokładnie mój katalog" który na 
żądanie fraoko przesyłam. 1613 3 —6
Wysadki szparagowe ulmskie olbrzymie 3- 

letnie po 2 złr., za 1U0 sztuk wysad., o- 
pakowanie bezpłatnie.

W mieście powiatu :vcm C lh S Z A N O W E I  
jest do w y n a jęc ia  w  dom u d w o rsk im

KILKA POKOI
oraz stajuia i wozo wnia, przeznacz me na 
dom z ijezdny, poszukuje się więc przed
siębiorcy, któryby mógł utrzymywać dom 
zajezdny i traktjernię. o  bliższe szczegóły  
wynajęcia, chcący wynająć, ma się zgłosić  
listem frankowanym pod literą adreiu K, A. 
w C iesz a n o w ie . 1339 2—2

S
Ogromu? po w'o«zciii«i tCrg° specy li- 

Pznego środka pochodzi z jego własności 
doświadczonych sprowadzania na powierz- 
9baią ciała zapalenia i rozdrażnienia naj-
zywotmejszych części organizmu wewnątrz 
ciał a. -Najpierwsi lekarze w Paryżu zale
cają ten środek na katary, g r y p ą , zap a
len ie  gardła, rozdrażnien ie n aczyń  o d 
d e c h o w y c h  i jpierai (brouchites), reurna- 
tyzrny w  lądzw iac^ i n erw ach  b iodro-  
w y c ii  i t. u.

Jednorazowe i dwurazowe użycie w y 
starcza zupełnie 1 nie zostawia żadnego 
śladu prócz świerzbienia, j^k również nie 
wymaga dyety. . j 523 17—18

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Jfikolascha , w Krakowie w apte
kach pp. Brunona Miczyńskieęo i Hedyka.

Ból zębów,
i choroby ust wszelkiego rodzaju, któro 
t r a p l u d z i  ctesto już w młodym wieku a 
i poues^łych w iatach spotykają, objawiają 
się zaś już to w skutek przeziębienia jako  
cierpienia reumatyczne, lub nerwowe, a za
niedbawszy czyszczenia ust i zębów pozo
staje chronicznemi, nawiedzając cierpiącego 
najdo.egliwszemi bolami, wyleczone być 
rangą radykalni uznaną Dr. Poppa Ana- 
t e r y n o wą  W o d ą  do ust. Skuteczność 
tego płynu e^encjonalnetro, poparta mno- 
gicmi świadectwami osób wszelkiego stanu 
i wieKU, utrwaliła słusznie europejsk i pra
w ie  r o z g ło s  tem u  przedniem u śro d k o 
w i, le c z ą c e m u  n ieza w o d n ie  i na za 
w s z e  ła tw o  k r w a w ią c e  s ię ,  g ą b k o w a te  
d ziąsła , liarośla  p ęcb erzy k o w a ta  na jję- 
zyku  i p o liczk a ch  w ew n ą trz , fluksję, 
z w o in ia łe  i u leg a ją c e  ztąd z n isz c z e n iu  
d ziąsła , C aries  a n a w et szkorbut. P ły n  
ten c z y ś c i  o d d ec h , o d św ieża  usta, p o 
praw ia sm ak. z ę b y  zaś o d zy sk u ją  p r ze 
zeń  św ieżą , p rzyrod zon ą  b arw ę 1 m o 
ż n o ś ć  ostania  s ię . J e s t  oraz n a jlep szy m  
środ k iem  na w s z e lk ie  bo le  zę b ó w  . 
sz c z e g ó ln ie j  ja k o  ochrona z d r o w y c h  
zęb ów ’ w celu  zap ob ieżen ia  n ieu n ik n io 
nym  sz k o d liw y m  w p ły w o m , w y r a d z a 
ją c y m  się  z d z is ie jszeg o  sp o so b u  życia:  
na co w sz y s tk o  p łyn  fen d osk on alą  j e s t  
p r e z e z w a ty w ą .

$2?*  Cena 1 zlr. 40 cnt., opnkowąnie 
na ppśztę 20 cnt.

W yrób  do plom bow ania, zęb ó w  o 
w ła s n e j pom ocy  2 ztr. cnt,

A n a t e ry  n ow a  p a s ta  do zęb ó w  1 
z ł r ,  cnt. JProszek ro ś lin n y  do z ę 
b ó w  6 3  c n t  1607 2—o

W e L w o w ie  apteka dawniej Millinga’ 
teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, ap 
teka pp. Mikolasoha. A. Berlinera, Eben- 
bergera i Zygmunta Rukera, pp, G-ebhardt 
i Kleina wdowa, Bonifacy Stiller.

Dra Kartscha 1027 
11- ?

P o r a d n i k  l e k a r s k i  w  c h o r o b a c h  w e - 
n e r y c z n y e h ^  podług najnewszyoh badań i do
świadczeń baedrojny, 
nabjoia — O r d

jest w każdej księgarni do 
■ yn a c ja  d o m o w a  przy ulicy

Teatralnej pod 1. 324 naprzeonr policji od godziny a—5- WspOmatane słabości daj* sio takie listów ni# adykaiuie aryleezyć.
N ajlep sze  francuzkie

z szkipłkiwii w>pukłemi fgewólbte Angen-
glaser) po 1, 2, 3, 4 do 6 złr. u 

F r o m m  a ,  W iec, Galyagnihof 
Nie przydające aię odmieniam. 1582 5—12

Skuteczność
Syropu chrzanowego z judem.

Syrop chrzanowy z jodem pp. Grionuilt 
et CpM aptekarzy nadwornych księcia Na
poleona w Paryżu, którego skuteczność po
wszechnie jest zoanij, wyrabia się ze soku 
roślin auti-skorbntycznyeh. — Zawiera on 
w sobie jod w stanie kombinacji organi- 
czaej i uważany jest za najlepszy środek, 
mogący zastąpić traa rybi — Doakonaiość 
preparacji tego środka, skłaaia naa do przy
toczenia opinii o nim najznakomitszych le
karzy paryzkich, którzy go ciągle swoim 
pacjentom przepisują.

#Syrop chrzanowy z jodem jest środ
kiem łagodnym, niezawodnym i uieocenio 
ny.u w słabościach dzieci, nietyiko uzupeł
nia działanie tranu rybiego, ale i zastąpić 
go może w razie potrzeby ze zupełnym 
-kufAiem." Dr, A. Cazenaue, lekarz szpitalu 
Św. Ludwika w Paryżu.

„Byrop chrzanowy z jodem jest bardzo 
pożądanym środkiem w leczeniu słabości 
skrofulicznych i limfatycznych. Przyjmują 
go bardzo często z pomyślnym skutkiem 
w początkach Suchot, jako środek uzupeł
niający kurację Tranem.** Dr. A , Chairiert 
by'y naczelnik kliniki paryzkicj.

„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny sku
tek z użycia Syropu chrzanu jodi/wego- 
bądż na odnowienie krwi, bądź jako uzu
pełnienie leczenia suchot, skrofuł i limfa* 
tyzmu, za pomocą TrAnu.“ Dr, Farrol, au
tor dzieła „0 kuracji słabości kobiet."

„Syrop chrzanowy z jodom jest naj
dzielniejszym środkiem na organizmy lim- 
fatyczne. Widziałem rany skrofuliczne, któ
rym niczera zaradzić nie było można, g o 
jące sic nadzwyczaj szybko pod jego wpły
wem. Widziałem dzieci, dotkniono tnberku- 
ł*mi na kościach, zupełnie wyleczone." Dr, 
Guesnard, lekarz szpitali paryzkich.

„Syrop chrzanowy z jodem, posiada 
wszystkie własności Tranu, prócz nieprzy* 
je rany eh smaku i woni." Dr, Guibout, lekarz 
szpitali, prezydujący wTow. lek. paryzkich.

„Syrop chrzanowy z jodera pp. Gri- 
mault et Cp. zawiera y a na sto jodu, w sta 
nie kombinacji organicznej, podobnej do jo
du,jaki się znajduje w Tranie." Dr, Kle- 
czy/iski, profesor chemii, biegły przy sądach 
wiedeńskich. 1523 5—8

B ez  opraw ienia  bolu 1 bez p o m o cy  
noża pozbyć się można w kilku dniach
odcisków (nagniotków) narośli itp.
w s p o s ó b  n e j p r o s t s z y  D rzy  p o m o c y  w s z e c h 
s t r o n n i e  u z n a n e j .

FOHADE GALOPEAU.
Jedynie prawdziwą w flakonach po 75 

et. dostać można na składzie w c  L w o w ie  
w aptece Ad. Berlinera. 1366 2 - 3

H otel „ W A N D L
w WIEDNIU

m iasto przy płncu St. P łofra p' d 1. 12.
ilofel te (i pierwszego rzędu, powo

żony w środku mi tu ta, ur^ądzon}" jest z, 
wielkim gint.em. W skład ónegoż wcho
dzi 20u pokoi, ztąd też m o ż n a  w nim 
za w sz e  znaleźć pomieszkanie. Uprasza
my za przybyciem do Wiednia nie da
wać posłuchu tutejszym dorożkarzom, 
którzy pod pozorem przeludnienia liote 
lu „Wandl", chcą sprowadzić gościa do 
innego zajazdu. Dorożkarze bowiem wie
deńscy oszukują zawsze podróżnych w 
ten sposób, i odwożą przybyłych tylko 
do zajazdów, które im płacą dobrze za 
to, hotel zaś „Wandl" w interesie do
brze pojętym nic daje łanowego doroż 
karzora rzeczonym. 1653 3—12

Ceny za jeden dzień od 1 pokoju 
60 ct. do 4 złr. Obszerne pomieszkania z Ba
lonami równie po bardzo miernych oenftch.

W . Kwiatkowską
w e Lwowi e

przy ulicy Jezuickiej pod I. naprzeciw ulicy M»jerow*kiej.
poleca Sznnownrj Publiczności

swój nowo urządzony

Skład korzennych
D elikatesów , W O , Likierów, Rumu i Herbaty,

p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c k ,
i prosi o łaskawe względy. 1643 1—2

Do śniadań jest osobny pokój urządzony.

0 F  "W a ż n e
przy nadchodzących świętach Wielkanocnych!

IW~ Jak najtaniej! I W
przedaje podpisany w swym handlu korzennym (dawniej

ś. p .  Wilhelma Kamióskiego) 
przy ulicy Dykasterjalnej pod I. 60  m. we Lwowie,

T O W A R Y  K Ó Z M A I T E
C1ukicr różnego gatunku funt wa-

mianowicie:
H erb aię  różnego gatunku funt 

po 2 złr., 2 złr, 50 c., 3 złr., 3 
złr. 50 ct. i 4 złr.

Rnin prawdziwy „Jama.ka" mia
ra wied. po 1 zlr. 75 ct., 2 złr,, 
2 złr. 50 ct. i wyżej — butelka 
po 1 złr. 10 ct. i wyżej. 

W in a  węgierskie i austrjaekfe, 
butelka'po 48 ct. wal. austr. i 
wyżej. — tudzież zagraniczne 
wina różnego rodzaju.

Porter zagraniczny, P iw o  czarne i jasne, Wódki,
Rozolisy i Likiery krajowe i zagraniczne po różnych

cenach, zacząwszy od 52 ct. w. a. i wyżej za butelkę.
Oraz poleca Szanownej Publiczuości różne DELIKATESY,
tudzież wszelkie inne tu nie wymienione a do handlu

korzennego należące towary.
  Przedaje także 1641 1—2

A . G R I M M ,

gi wied. po 33, 34, 35, 36, 37 
i 38 ct. w. a.

K a w ę  różnego gatunku funt wa
gi wied. po 6.’, 76, 80, 84, 88, 
y5, 9ż i 96 ct, ct,

R o d zeu k i bez pestek, ft. wied. 52 
duże „  „ 46

„ czarne drobne * „ 6 4
M igdały  - 7 5
L y k a tę  L 95

a
a

WIN, LIK IERÓ W .

Magazyn sukna i towarów wełnianych modnych

Pidroscha Schneidera
w e  L w o w i e  1584 3 —4

priy placu Katedralnym w kamienicy pana Saara I. 29. m.
poleca na terażaiejszą porę najnowsze materye na Garni
tury jako też na beduiny, narzutki i marynarki damskie, 
dalej kamizelek jedwabnych i pikowych, szalików  i kra
watek, tudzież dywanów, kołder wełnianych, koców i innych
różny eh w ęłn iany -h  tow arów  po najuniiarkowafiazyeh cenach.

na rogu ulicy Jezuickiej pod I. lI&ł/ 4
polecają Szan. Publiczności swój bardzo liczny zapas świeżo

nadeszłych towarów : Wi5 3—?
Płócien (web) szwajcarskich, parasolek w najnowszym guście i różnej 
wielkości, obuwia męzkie^o j damskiego, rękaw iczek, krawatek i lasek.

Prawdziwy angielski i Grodziecki

PORTLAND-CEM ENT
zupełnie świeży nadszedł znowu, i sprzedaje się U k  w całych jak i półbeczkach

w  głównym  składzie dla Galicji i Bukowiny u

Auir. Sehellenberffa we Lwowie.
^ e l g f J a l Ł l ©

patentowane do powozów sm a r o w id ło  t łu sz cz o w e
ciemno n ieb iesk ie , ja s n o  n ieb iesk ie  i  ż ó łte

w najlepszym rodzaju, z zastrzeżeniem, ażeby »pe uważać za takowy znajdujący się 
w a d i a c h  wyrób, nie zasługujący na n a z w a n i e  tlnszczowem smarowidłem.

iW W ie d e ń s k ie  kauczukowe czernidło fszwarc )  do butów
najlepszej^ jakości, w pudełkach 2, 3, 4 5, 8, 16 i 30 łutowych.

Francuski proszek atramentowy (La reine des Eocres),
najlepszy afrainant do k op iow an ia ,

Przedui atrament kancelaryjny i do k s ią g ,  
w paczkach po Kiło równe 1 fimtowi cłowem a dających 2% miary (mao) 
atramentu w  pudełkach o 3 łutach, dających 1 seidllk (*/* miary) atramentn.

Z francuskiego proszku atramentowego wyrabiać można tani, doskonały 
raent, atrament k3ncelaryjny jest mocno cżarny, a do kopiowania atrament odbija sie 
nawet, chociażby nim p isan o  dni kilka poprzód. Łatwo pojąć jakie korzyści przyno
si proszek atramentowy, sp raw d za jąc  g 0 bow iem , oszczędza sie kosztów, połączo
nych z posyłkami a tram en tu  w but^lkael^ gdzie płaci się za ciężar od wody zawar
tej w atramencie i za opakowanie drogo.
Rierwsza wiedeńska fabryka patentowana smarowidła powozowego, czernidła 
do butów kauczukowego i ntramentu proszkowego. W’ Wiedniu, Oomptoir:

Stadt, -yallfisciipłatz Nr. 7. jf/95 3—6

^ J l ^ F t U s z ^ i c a ł k i e H ^ i o w ! ^ k o n s 7 r u o w a n e
X i i a ^ o l > i . o w e

(z ochronę bezpiecze,*s*-'va)
© a r *  cylindiem lub bez niego, można dostać wyłącznie tylko u podpisauego

■w lszej wiedeńskiej fabryce lamp ligroinowych
pod y zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu fabrykatowi _ , .

o  5 0 %  o s z c z ę d n i e j  -f& *  kieszoa-
Za pomocy tej najnowszej popraw nej konstrukcji osięga się za kowe. 

2  o o n t y  c z a s  7 ,  g o d z i n
silę światła dwu najlepszych świec. lf,68 23—30

ijwU
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■< e •, .'f.f Ay,

r nęnn. . do Kształtu, lampY ligroiaowe składają się z w ie lk ie g o  w y b o r u  wszel-
Lampy g p kiego rodzaju lamp gospodarskich, ścieimycii i pająkowych z reflektoraoii, Ja- 

tarń powozowych, praktycznych lampflk kiOSłOBkOWyCh i stołowych od kształtów
najprostszych do najwytworniejszych i t, p. o:ł cen  nąjuiŻBZych ilo 2 z łr .  Za sz tu k ę - 

ZZ Rgczy się za lampy tylko moim znakiem fabrycznym opatrzone ZZ 
Do tych lamp używ alną, świeżo udoskonaloną ligroinę sprowadzać można n ieafa lszo w attfi 

gros i en detail ty lk o  odemnio. Cenniki i wzory rozsyłają się opłacone.
Składy filialne tego wyrobu są urządzone wo wszystkich większych miastach monarchii.'!^ 

Skład fabryczm j: .«a.t  n r r i C M E T n  t  A / i C r t K H I  I Skład we Lwoiw{we » K*qf.
garethen-Straase 66. Z Y G M U I M T  R E I S N E R  W  W ! E D N I L ' ,N e u i n a n n a  pL Marjacki*
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